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W DNIU IMIENIN PREZYDENTA.
ległą Polskę o lbrzym ich  zakład ów  

przem ysłow ych  w  C h o rzo w ie  na Ślą­

sku, staje na ich czele i czyn i z  nich 

najw iększe kom pleksy  fab ryczn e prze­

m ysłu  chem icznego w  Polsce. T u ta j to  

dopiero znakom ite badania p ro f. M o ­

ścickiego nad utlenieniem  azotu, nad 

p rod u kcją  kw asu azotow ego i z u ż y t­

kow aniem  azotow ych  n aw ozów  sztu­

cznych  dla celów  ro ln ictw a, —  osią­

gnęły sw ó| n a jw yższy  ro zw ó j, p rz y c z y ­

niając się w yd atn ie i dobroczynnie do 

podniesienia życia  gospodarczego w  

Polsce.

D zisiaj, obok C h o rzo w a, stanęła 

w spaniała fab ryk a  naw ozów  azoto­

w y c h  w  M ościcach pod T arn o w em , a 

te d;vai w ielkie czyn y  uczonego P re­

zydenta Polski, znane już całej E u ro ­

pie, staw iane są bez przesady na rów n i 

z takiem i czynam i polskiem i, jak  przez 

cały  świat uznana, budow a p ortu  w  

G d yn i.

D la  nauki i jej p ra k tyczn ych  zasto­

sow ań, m ają one naturalnie znaczenie 

jeszcze w iększe, bo praw dziw ie epo­

kow e.

W ielk i uczony, w ielk i m iłośnik 

sw ojej O jcz yzn y  i rządny tro sk liw y, 

zapobiegliw y gospodarz Państw a —  

spełnia Prezydent M ościcki jakby ow o 

życzenie starożytn ych  filo z o fó w , k tó ­

rzy  pragnęli, aby na czele państw  stali 

kiedyś m yśliciele i badacze.

N ajcenniejsze m oże jednak są w  

stosunku całego społeczeństw a pol­

skiego do O soby dzisiejszego Soleni­

zanta te prom ienie gorącej sympatii", 

czci i p rzyw iązan ia, k tó re  idą ku N ie ­

m u nie ze w zględów  w yro zu m o w a- 

nych , ch oćby najw ażniejszych, nie z 

poczucia obow iązku , ch oćby najpierw - 

szego, ale z bezw iednego praw ic i 

spontanicznego uczucia.

Prezydent M ościcki p o tra fił w iel- 

kiem i zaletam i Sw ego ch arakteru , ja­

ko człow iek i obyw atel, p o tra fił dzięki 

Sw em u osobistem u u ro k o w i i słod y­

czy w  stosunku do ludzi, zjednać So ­

bie W szystkich obyw ateli Polski bez 

"Wyjątku.

I m oże ten jasny i bogaty pęk uczuć 

w sp ó łob yw ate li, złożony w  dani p ierw ­

szem u O byw atelow i Państw a w  dniu 

Je g o  Im ienin, —  bedzie dla N ie g o  w ła­

śnie upom inkiem  najm ilszym .

zień i lutego każdego roku

jest dla nas P o laków  dniem 

święta, m oże n iezbyt głośne­

go, ale obchodzonego przez cały N a ­

ród, przez w szystkie sfery  polskiego

społeczeństw a, w  jednozgodnym  ze­

stro ju  um ysłów , w  szczerem  i go rą­

cem porozum ieniu serc.

D zień  Im ienin najw yższego Z w ie rz ­

ch n ika Państw a naszego, Prezydenta 

R zeczyp osp o lite j, Ignacego M ościckie­

go, napełnia duszę każdego Polaka 

rów nocześnie uczuciem  w dzięcznej 

m iłości i dum y.

Spieszym y w szyscy z gorącem i ż y ­

czeniam i ku T em u , k tó ry  od szeregu 

lat stoi na czele naszego Państw a, jako 

pierw szy z jego obyw ateli, i zarów no 

w obec nas w szystkich , jak i w obec 

św iata zagranicznego, reprezentuje M a­

jestat odrodzonej i ku  w ielk iej —  da 

B óg _  przyszłości kroczącej Polski. 

W  tym  dniu uroczystym  spełniam y 

w ięc sw ój najpierw szy obow iązek o b y ­

w atelsk i, obchodząc radośnie osobiste 

św ięto G ło w y  naszego Państw a i m o­

dląc się o pom yślność dla T ego , k tó ry  

osobą Sw oją w yraża  najw yższe dosto­

jeństw o naszej O jczyzn y.

A le dzień Im ienin Prezydenta Igna­

cego M ościckiego —  to zarazem  ch w i­

la, w  k tó re j dać m ożem y upust w e­

w n ętrzn ej potrzebie naszych serc i na­

szej obyw atelsk ie j dum y.

Prezydent M ościcki jest n iew ątpli­

w ie — obok M arszałka Jó z e fa  Piłsud­

skiego —  osobistością najbliższą ser­

com  polskim  i praw d ziw ie popularną 

w całym  N arod zie . W łaśnie ostatnie 

lata, podróże P rezydenta po całem  nie­

mal Państw ie naszem , zbliżenie się do 

udnosci w szystkich  ziem polskich , u- 

czyniły  os°b<; Je g o  drogą P olakom , 
pozw oliły  nam —  w  osobistem
zetknięciu _  poznać G o  b ]i. £ . . Qce_

mc wielkie w alory duchowe naszego 

najwyższego Zwierzchnika.

W iąże się z tem  w spom „ i anc już 

uczucie szlachetnej dum y, *  właśnie

On przew odniczy dzisiaj naszem u ż y ­

ciu państw ow em u i narodow em u. U -
czon y śwdatowej sław vJ WY> znany zagran i­
cą, w  Szw ajcarji, Niem czech, Francji i 

A n g lji, z swoich znakom itych  p rac 

naukow ych  i w yn alazków  o pierw szo- 

rzędnem znaczeniu, umiał, bo chciał 

Ignacy M ościcki zu żytkow ać  ogrom na

w iedzę sw oją przedew szystkiem  dla 

dobra i pożytku  w łasnej O jczyzn y .

Ju ż  jako uczony, pracu jący zagra­

nicą, m yślał ciągle o Polsce i z m yślą o 

N ie j tw o rz y ł swoje dzieła teoretyczne

i praktyczne. N astępnie jako profesor 

Politechniki lw ow skie j staje się tw órcą 

in stytucyj, k tó re  m ają pracow ać nad 

zużytkow aniem  Je g o  o d k ryć  dla k ra ­

ju , a po zorganizow aniu  przez niepod-

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEj
PROF. Dr. IGNACY MOŚCICKI

Uśmiech Pana Prezydenta.
(W dniu Imienin).

Idzie achy, pogodny z zadumaną twarzą,
Chylą się przed Nim głow y. A  fa n fa ry  grają.
0  witajże nam witaj, mity Gospodarzu!
Uśmiecha się Gospodarz : Polskę w Nim witają.

Słucha dźwięku kilofów i głośnego szumu
Sm ig, prujących powietrze w błękitach, w przestworzu.
Uśmiecha się radośnie, z rodzicielską dumą,
Widząc, ja k  w łunie świateł staje Nowy Chorzów!

Patrzy na modry B a łtyk  w okrętowych dymach
1  na Gdynię różową od porannej zorzy.
I  uśmiecha się Jeg o  mądremi oczyma 
Polska, która pracuje, buduje i tworzy.

A  czasem, gdy wśród tłumów radosnych przechodzi,
- la d  płową głów ką dziecka schyli się, wzruszony 
I  uśmiechnie się nagle, najcudniej, najsłodziej 
Do tej Polski, co przyjdzie po nas zbierać plony...

JANINA KRÓL1ŃSKA .



Po odejściu dyktatora Hiszpanji.
glo to b yć  zapóźno dla sam ej m onar- 
chji.

B y ły  d yk tato r nie jest bez za­
sług dla H iszpanji. U rato w ał ją po 
klęskach m arokańskich  i zw iązanych  
z niemi zaburzeniach od zupełnej 
anarchji i rozpadnięcia się. je g o  też 
niew ątpliw ie dziełem  jest restytucja 
praw  H iszpanji w  Lidze N aro d ó w .

Przed następcą Prim o de R iv ‘ery

—  jest nim , jak  w iadom o generał Be- 
renguer —  stoją niełatw e zadania, B ę­
dzie on musiał dokor.ać trudnego 
przejścia od rządów  nieparlam entar­
n ych ; będzie m usiał p rzyw ró c ić  n or­
malną sytuację finansow ą i un orm o­
wać stosunki w  arm ji, k tó ra  przez 
liczne bunty znalazła się w  stanie 
w ysokiego  rozprzężenia. Będzie w re­
szcie musiał dokonać w ielkiego dzieła 
p acyfikacji społeczeństw a hiszpań­
skiego. L.

Sensacyjne rewelacje w procesie
o fałszerstwo

P rzyjęcie przez kró la  A lfonsa X I I I  j 
dym isji generała Prim o de R iv e ry  a 
w  ślad zatem  defin ityw ne ustąpienie 
d yk tato ra  było jednak niespodzianką, 
ja k k o lw ie k  bow iem  w  kołach poli­
tyczn ych  H iszpanji coraz silniejszem i 
staw ały się głosy, przepow iadające, że 
P rim o de R iv e ra  wniesie w  czasie 
najbliższym  dym isję, to jednak ró w ­
nocześnie dobrze pam iętano S y lw e­
stro w y  w ieczór m inionego roku , kie- 
d yto  d yk tato r H iszpanji przed łożył 
k ró lo w i swą dym isję a... m irnoto po­
został. T y m  jednak razem  stało się 
inaczej. D ym isja  została przyjęta.

Ze w szystkich  pow ojennych  ntę- j 
żów  stanu najbardziej chw iejnym  i 1 
najm niej zdecydow anym  był Prim o | 
de R ivera . O trzym aw szy  w  dniu 13  
w rześnia 19 23  roku z rąk  króla spra­
w ow an ie rządów  dyktatorsk ich  w 
H iszpan ji, nie przejaw ił w  ciągu tego 
czasu tw órczej in ic jatyw y w k ierunku  
utrw alenia i rozbu d ow y ustalonego 
przez siebie system u. Zasadniczą ku 
tem u przeszkodą był b rak  u niego 
konsekw entnej, jasnej ideologji; chwiał 
się na dw ie przeciw ległe stro n y ; 
chciał w zm ocnić w ładzę kró la  i 
w zm ocn ić władzę parlam entu. T e  
dw a przeciw ieństw a nie dały się p o­
godzić.

C h o ć  Prim o de R iv e ra  nieraz w y ­
pow iadał się publicznie, że jaragnąłby 
p ozbyć się ciężaru, jaki dlań stanow i 
w ładza, to jednak nie w niósł on d y ­
m isji dobrow olnie. W  ostatnich jesz­
cze godzinach, w  chw ili, gdy ulicam i 
M ad rytu  przeciągali już dem onstranci 
republikańscy, podjął on jeszcze p ró ­
bę utrzym ania  się przy w ład zy , p ró ­
bując skłonić kró la  do usunięcia nie­
p rzy jazn ych  m u dow ódców  i w y m u ­
szenia na podw ładnych  votum  zaufa­
nia. Prim o de R iv e ra  ustąpić musiał 
pod w p ływ em  tego całego splotu sto­
su n kó w  i okoliczności, k tó ry  się w y ­
tw o rz y ł w  H iszpanji w  ostatnich cza­
sach jego rządów

Je d n ym  z najw ażniejszych p o w o ­
d ó w  załam ania się d yk tatu ry  był k a­
tastro fa ln y  spadek w alu ty  i przesilenie 
gospodarcze w raz z szaloną drożyzną. 
W  ciągu ostatniego ty lk o  roku  peseta 
spadła o 37%  a k ryzys gospodarczy 
objął w szyskie ośrodki przem ysłow e. 
Prim o dc R iv e ra  starał się k ilk a k ro t­
nie o pom oc w hiszpańskim  banku 
em isyjnym , k tó ry  jednakow oż nie 
chciał absolutnie naruszyć swej rezer­
w y  złotej. T w ierd zą , że finansiści h i­
szpańscy celow o upraw iali p o litykę 
finansow ą zdążającą do obalenia d y ­
k ta tu ry .

W ażną rolę odegrało stanow isko 
k o ro n y . K ró l A lfon s X III n iew ątpli­
w ie nie należy d *  zw olenników  sta­
rego system u parlam entarnego, rnim o- 
to  jednak w  końcu  zaw ahał się w iązać 
zbytn io  losy swej dynastji i m onar- 
ch ji z rządam i Prim o de R iv e ry , oba­
w iając się, iżby upadek d yk tato ra  nie 
pociągnął za sobą końca dynastji B ou r- 
b o n ów  w  H iszpanji, A lfon s X III  nie 
chciał w  dalszym  ciągu osłaniać sobą 
coraz  m niej popularnego generała i 
dlatego, k ied y w  dniu 29 stycznia br. 
p óźn ym  w ieczorem  d yk ta to r z jaw ił 
się w  gabinecie kró lew skim , żądając 
udzielenia dym isji gubernatorow i A n ­
daluzji, in fan tow i D on C arlosow i, 
szw agrow i króla, —  k ró l odm ów ił. 
B y ło  to ostatecznym  im pulsem  w nie­
sienia dym isji.

Faktem  jest wreszcie, że od k ilku  
już m iesięcy b y ł Prim o de R ivera  
w łaściw ie opuszczony przez w szyst­
k ich . N ik t  go już nie chciał. D o ty c h ­
czasow i jego poplecznicy opuszczali 
go system atycznie jeden po drugim . 
W ielu  ludzi, uchodzących za w ier­
n ych  tron ow i, w skutek  poparcia u- 
dzielanego przez króla d yktatu rze , 
przeszło  do obozu p rzeciw n ików  P ri­
m o de R iv e ry . Jeden z najbardziej 
znanych , starych  m onarchistów  h i­
szpańskich, pow iedział onegdaj, że 
gd yb y  k ró l rozstał się z dyktatorem  
dopiero za pół roku , to w ów czas m o-

Berlin , 30 styczn 'a . (P A T .). D z i­
siejsza rozpraw a w  procesie przeciw ko 
fałszerzom  czerw oń ców  ob fitow ała  w 
n iezw ykle sensacyjne szczegóły. W i 
dom ość, iż na rozpraw ie tej będzie ze­
znaw ał bezpośredni przyw ód ca  puczu 
K appa, kapitan E rh ard t, przyciągnęła 
tłum y publiczności, oczekujące sen­
sacji.

K apitan  E rh ard t, k tó ry  według 
tw ierdzenia ob roń cy m iał pozostaw ać 
w  ścisłym  kon takcie  z K arum idżem  
zaprzeczył tw ierdzeniu  K aru m i Jzego , 
pow ołując się na to, iż ty lk o  ogóln iko­
w o rozm aw iał z nim o fałszow aniu  
czerw ońców , iako o jednym  z środ­
k ó w  w alk i z bolszew izm em . W  plan 
fałszow ania nie b y ł w tajem niczony.

N ie z w yk łe  poruszenie w yw o ła ło  
w ystąpienie obrońcy Bera, k tó ry  w 
im ieniu pod>ądnego Sadakicziszw iliego 
i K arum idzego odczytał obszerna de­
klarację, zaw ierając t szereg n iebyw a­
łych  oskarżeń pod adresem rządu so­
w ieckiego. O skarżenie tw ierdzi, że 
rząd sow iecki od początku sw ojego 
istnienia upraw iał na szeroka skalę fa ł­
szow anie w alut zagranicznych, że w 
roku  1928  P olitb iu ro  opracow ało  szcze 
go lo w y  plan puszczenia w  obieg w ięk ­
szej ilości fa łszyw ych  fu n tó w  amgiel -

czerwońców.
skich oraz dolarów  am erykańskich  i 
m eksykańskich . Ju ż  na przełom ie 
19 2 8 — 1929  ro k u  w ielką  ilość fa L y fi 
katów  w ysłał rząd sow iecki generało­
w i Fengow i do M ongolji. R ó w n ież  i w  
Irk u ck u  zdeponow ano w ielk ie p rz e­
syłk i fa lsy fik ató w  angielskich i am e­
rykań sk ich , przeznaczonych  na cele 
akcji w ojennej. Poza tern rząd sow iec­
ki fiuścił w ielka ilość sfałszow anych 
b an kn otów  do Sjam u, Indji, M ezopo- 
tam ji, Syrji, P alestyny, południow ej 
A m eryk i, M eksyku  i ko lon ji a fry k a ń ­
skich. P ocząw szy od roku  192*9 So- 
w iety  poczęły rozpow szechniać fa łsz y ­
we ban kn oty  w  H olandji, W łoszech i 
G recji, Przedstaw iciel finansow y S o ­
w ietów  w  L o n d yn ie  B elgard odw ołany 
został ze swego stanow iska do M oskw y 
i tam , na podstaw ie w y ro k u  C ze k i za­
strzelony, poniew aż w zbran iał się przy­
kładać ręki do akcji fałszerstw a. Żona 
jego zm arła w skutek otrucia, w śród 
podejrzanych  okoliczności. W y k ry je  
ostatnio fałszyw e d olary , k tóre zaalar 
m ow ały cały św iat, pochodzą — j 'k  
tw ierdzą oskarżeni —  z tego  samego 
źródła sow ieckiego. T o  ostatnie tw ier­
dzenie w yw o ła ło  w śród obecnych na 
sali niebyw ałe poruszenie.

polityce światowej, które Minister mu
si nazwać wydarzeniami wielkiej wagi. 

Minister poświęcił krótki ustęp swego 
przemówienia tym wydarzeniom, 
omawiając konferencję haską, konfe­
rencję morską, powtórne nawiązanie 
stosunków dyplom atycznych między 
W ielką Brytanią i Sowietami, wzmożo 
nej działalności Ligi Narodów, poro­
zumieniu miedzy W atykanem i W ło­
chami i t. d.

W  chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę, Minister Zaleski mówi w  
dalszym ciągu.

Delegacja m. Lwowa 
w stolicy.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 stycznia. N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu, które roz­
poczęło się o godz. 12 w poł., przy­
była delegacja miasta Lw owa, złożona 
z Komisarza Rządu prof. Nadolskiego 
i prof. Weigla. Obaj delegaci zapro­
szeni zostali przez Preinjera Bartla do 
jego loży. W krótce przybył do loży 
Premjer i konferował dłuższy czas z 
delegatami.

——  — wrb

Wyjazd F. Prezydenta.
Warszawa, 30 stycznia. (P. A . T.). 

Pan Prezydent R zeczypospolite j w y ­
jechał w dniu dzisiejszym  w  godzi­
nach popołudniow ych , do Spały.

Zniżka stopy procentowej.

W arszawa, 30 stycznia. (P. A . T .).
N a  nadzw yczajnem  posiedzeniu o d b y­
tem w  dniu 30 bm . pod przew odnic­
tw em  prezesa B anku  Polskiego dra 
W róblew skiego , R ad a  B anku  uch w ali­
ła obn iżyć począw szy od dnia 3 1 sty ­
cznia br. stopę d yskon tow ą z 8.5 na 
8% , zaś stopę zastaw ow ą z 9.3 na 9% .

Poseł 0 wsiej enko złożył 
listy uwierzytelniające.

W arszawa, 30 stycznia. (P. A . T .) .
D nia 30 bm . o godz. 1 popoł. p. W i. 
A n to n o w  O w sfejenko. poseł n ad zw y­
czajn y i m inister pełnom ocny Z. S. R . 
R . z łożył p. Prez>7dcntow i R z e c z y p o ­
spolitej swe listy uw ierzyteln iające, 
na u roczystej audjcncii na Z am ku 
K ró lew skim . P rz y  akcie tym  b yli o- 
becni: M inister spraw  zagran icznych
Zaleski, szef kancelarii cyw iln ej dr. L i- 
siewicz, szef kancelarii w o jskow ej płk. 
G łogow sk i oraz członkow ie dom u c y ­
w ilnego i w o jskow ego  p. Prezydenta.

Bank międzynarodowy.
B erlin , 30 stycznia. (P A T ). Z  B a­

zylei donoszą, że rada adm inistracyjna 
banku w yp ła t m iędzyn arod ow ych  m a 
składać się na razie z 16  człon ków . 
Z b ierze się ona 15  lutego br. na 
pierw sze posiedzenie w  celu obrania 
prezesa banku. W edług pow szechnych  
przypuszczeń na stanow isko to obra­
n y będzie M ac G a rra , prezes Federal 
R eserve B anku  w  N o w y m  Jo rk u . G e ­
neralnym  dyrektorem  m a zostać rze­
czoznaw ca francuski Q uesnay. P rze­
ciw k o  kandydaturze Q uesnav’a w y ­
stąpić m iał jedynie Schacht.

Pomoc dla bezrobotnych.
W arszawa, 3 1  styczn ia. (A W ).

W czora j od było  się posiedzenie Z a ­
rządu G ł. Funduszu B ezrobocia. U - 
stalono prelim inarz b ud żetow y tej 
in stytucji na rok  bieżący. M. in. p rze­
w idziano z ty tu łu  w p ły w ó w  składek 
ubezpieczeniow ych  2,969.000 zł. N a  
zasiłki dla bezrob otn ych  prelim inarz 
ten przew iduje 10 ,936 .400  zł. oraz 
4.100 zł. na koszta przejazdu dla 
bezrobotnych . U chw alon o  w ystąo ić do 
M in. Pracy o przedłużenie w  m iej­
scow ościach silniej d otkn iętych  klęską 
bezrobocia okresu zasiłkow ego do 17  
tygod ni dla b ezrobotnych , k tó rz y  u- 
kończą lub ukończył! 13  tygo d n io w y 
okres do dnia 3 1  m arca t o ic  r.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 3 1  stycznia. N a giełdzie pienięż­
nej zainteresow anie dla papierów p rocento­
w ych  p rzy  kursach m ocniejszych.

N a  giełdzie zbóż. tendencja nadal zn iż­
kow a.

Ę  ostatniej chwili.

Plenarne obrady Sejmu.
Wyboru wicemarszałka nie dokonano.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 1  stycznia. N a  dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu przystąpio­
no do wyboru wicemarszałka. Przed­
tem poseł Sławek odczytał deklarację, 
uzasadniającą stanowisko klubu B. B. 
W . R . w  tej sprawie, (którą podajemy 
obok), poczem klub B. B. W . R . opu­
ścił salę. Po przeprowadzeniu głoso­
wania marszałek oznajmił, że głosowa­
ło 170 posłów, głosów ważnych od­
dano i j i ,  absolutna większość 76. Po­
seł Pużak (PPS.) otrzymał 138  głosów, 
inne głosy były rozstrzelone na roz-

Stanowisko Klubu BBWR.
W arszawa, 31 stycznia. Dziś o go­

dzinie 1 1 -tej przedpołudniem odbyło 
się posiedzenie klubu B. B. W . R ., na 
którem prezes pułk. Sławek oświad­
czył, iż marszałek Daszyński przed kil­
ku dniami informował się u niego, czy 
wobec mającego nastąpić wyboru

----------------- o -----------------

Expose Ministra Zaleskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 1  stycznia. Dziś o go­
dzinie 1 i-tej przedpołudniem M ini­
ster Spraw Zagr. Zaleski wygłosił na 
posiedzeniu sejmowej komisji spraw 
ragranicznych dłuższe ekspose. w k tó ­
rem przedstawił obecną sytuację? m ię­
dzynarodową oraz omówił aktualne 
zagadnienia po lityk i międzynarodowej 
Polski. Minister zaznaczył, że od c- 
statniego jego eksposć z dnia ir  <■ ■ ■ • 
cznia 1929  r. zaszło wiele wydarzeń w

maitych kandydatów. Poseł Pużak o- 
świadczył, że wobec tej większości, sta­
nowiska wicemarszałka przyjąć nie 
może, gdyż uważa, że musiałby otrzy­
mać zaufanie conajmniej połowy usta­
wowej liczby posłów.

W obec tego, marszałek Daszyński 
oświadczył, że sprawę wyboru wice­
marszałka postawi na jednem 2  naj­
bliższych posiedzeń.

Następnie rozpoczęła się debata w  
sprawach samorządowych. Posiedzenie 
trwa.

dwóch wicemarszałków, klub B B W R . 
wystawi swoją kandydaturę. Poseł 
Sławek odpowiedział, że w obecnych 
warunkach klub B B W R . usunie się 
od udziału w głosowaniu przy w ybo­
rze wicemarszałka Sejmu.
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Zakończenie prac komisyjnych
nad budżetem.

W arszaw a 3 1  stycznia. (P A T .). N a  
w czorajszem  posiedzeniu kom isji b u ­
dżetow ej po końcow em  przem ów ieniu 
generalnego referenta pos. K rz y ż a n o w ­
skiego, przystąpiono do głosow ania. 
P rz y ję to  23 głosam i w niosek posła 
R a ta ja  do art. 4 w  brzm ieniu  następu- 
lącem :

Z  nadw yżek  bud żetow ych , p rzew i­
dzianych w  art. 3, w  sumie 12 2  m iljo- 
nów , przeznacza się:

A ) kw otę 25 m iljon ów  na dotację 
dla Państw . B an ku  R o ln ego , w  celu 
uruchom ienia conajm niej w  tej w y so ­
kości ulg k red yto w ych  dla drobnego 
ro ln ictw a, zw rotn ych  w  ciągu 1 do 3 
lat,

B) kw otę  65 m iljon ów  zl. na w y ­
płatę reszty zaległego za r. 1928 do­
datku m ieszkaniow ego,

a) funkcjonariuszom  pań stw ow ym , 
sędziom  i p roku ratorom , jak rów nież 
osobom  otrzym u jącym  zaopatrzenie 
em erytalne, w d o w o m  i sierotom , za­
ległego dodatku  m ieszkaniow ego za r. 
1928 , oraz na w yp łatę  tego dodatku 
pracow nikom  przedsiębiorstw  i m ono- 
polow  państw ow ych  w  drodze p o d ­
w yższenia dod atków  zw ycza jn ych  
tych  przedsiębiorstw ,

b) 1. nieetatow ym  p racow n ikom  
kolejow ym  stałym  dziennie p łatnym  
objętym  art. 10 2 , 10 3  i 1 1 6  ustaw y z 
9 października 19 23  o uposażeniu 
fun kcjon ariuszy państwoY/ych i w o j­
skow ych ,

b) 2. pracow nikom  dziennie p łat­
nym , pobierającym  uposażenia w edług 
grup uposażeń pracow n ików  pań­
stw ow ych ,

b) 3. em erytom  upraw nionym  do 
pobierania zaopatrzenia em erytalnego 
na podstawie rozporządzenia P rez y ­
denta R zp lite j z 30 października 1926 
w  zamian za dodatki m ieszkaniow e 
'ed norazow y zasiłek w  w ysokości 40 
p rcc . ich miesięcznego w ynagrodzenia 
lub zaopatrzenia.

Przy  w ypłacie p ow yższych  zasił­
k ó w  m ają analogiczne zastosowanie 
postanow ienia rozporządzenia P re z y ­
denta R zeczypospolitej z 17  sierpnia 
19 2 7 , 13  września 19 2 7 , 26 listopada
19 2 7  i 17  grudnia 19 27 .

D alej p rzy jęto  międ~-y innym i 
w niosek posła D ąbskiego, z popraw ką 
rządow ą »o ile płynne zapasy kasow e 
przew yższą 200 m iljonów  złotych'* 
tej treści: U p ow ażnia  się M inistra
Skarbu do udzielenia z zapasów  kaso­

w ych , o ile przew yższą one 200 m iljo- 
r ó w  z łotych , k red ytó w  k ró tk o term ir 
now ych  w  w ysokości 100  m iljon ów  
z ło tych  na cele prod ukcji i drobnego 
ro ln ictw a.

W  art. 10 , k tó ry  upow ażnia M in i­
stra Skarbu  do pobierania 10 proc do­
datku od w szelkich p odatków , odrzu ­
cono w niosek posła B y rk i, aby p o w yż ­
szy dodatek nie b y ł pobierany od p o ­
datku  przem ysłow ego.

N a  tem  głosow anie w  drugiem  cz y ­
taniu  ukończono.

*
*  *

N a  popołudniow em  posiedzeniu 
sejm ow ej kom isji budżetoy/ej poseł 
C h ądzyń ski dom agał się, aby przed 
głosowaniem  ustaw y skarbow ej w  3 
czytan iu  załatw iono ostatecznie oba 
jego w nioski, zgłoszone do budżetu 
M inistra kom unikacji. Przew odniczą­
c y  B yrk a  zgodził się na głosowanie 
tych  w niosków , uw ażając, że są one 
już skonsum ow ane. "W w yn ik u  dłuż­
szej dyskusji, k tóra  się w yw iązała , po­
stanow iono załatw ić tę sprawę przez

w staw ienie dodatkow ej p o p raw ki do 
art. 4. N astępnie odrzucono, p on ow ­
nie w niesiony do trzeciego czytania 
w niosek PPS., N P R . i C H D ., aby z 
ra d w yż e k  bud żetow ych  przeznaczyć 
kw otę 5 1 m iljonów  z ło tych  na p od­
w yższenie poborów  fun kcjon arju szów  
państw ow ych. Przew odniczący ośw iad 
czył, że tem sam em  przesądzony jest 
negatyw nie i w niosek posła C h ą d z yń ­
skiego.

N a  tem  ukończono trzecie c z y ta ­
nie ustaw y skarbow ej. P rzew od niczą­
cy  poseł B yrk a  stw ierdził, że kom isja 
ukończyła  swoje prace nad budżetem . 
Poseł R ata j w  im ieniu w szystkich  
członków  kom isji z łożył p odziękow a­
nie przew odniczącem u, do czego p rz y ­
łączył się M inister Skarbu  M atuszew ­
ski: ** *

W arszaw a, 3 1  stycznia. (A W ). W  
zw iązku z ukończeniem  prac sejm o­
w ej kom isji budżetow ej poseł C zet- 
w ertyński w yd a ł w czoraj śniadanie w 
swem  pryw atnem  m ieszkaniu dla 
w szystkich  człon ków  kom isji. W  śnia­
daniu prócz posłów  w zięli udział ró w ­
nież pp. M in. M atuszew ski i W icem . 
G rod yń sk i.

Francuska opinja publiczna
domaga się zerwania stosunków z Rosją.

M oskw a, 30 stycznia. (P A T ). D o 
prasy m oskiew skiej donoszą z Paryża, 
że część opinji publicznej francuskiej 
dom aga się zerw ania stosunków  d y ­
plom atycznych  z R o sją  sowiecką. K o ­
respondenci sow ieccy, m. in. obszernie 
kom unikują o w ystąpieniach  M iluko- 
w a i K iereńskiego na zebraniu socjal- 
radykalnej frak c ji parlam entarnej. W  
zebraniu tem  m iało uczestniczyć o k o ­
ło 100  posłów  radykaln ych . K ores­

pondenci sow ieccy przytaczają  poza- 
tem  w yją tk i z artyku łu  gazety p a ry ­
skiej » L ’O rd re« , w  k tó rych  gazeta 
apeluje do T ard ieu , aby usu 1 ął z Pa­
ryża D ow galew skiego i odw ołał z 
M oskw y am basadora H erbette. W ysu ­
nięte przez prasę francuską zarzuty 
pod adresem Z S S R  z pow odu zagad­
kow ego zniknięcia generała K utiepo- 
w a, prasa sow iecka zbyw a m ilczeniem .

Narady w sprawach rolniczych.
W arszaw a, 30 stycznia. (P. A . T .). 

D nia 30 bm . kon tyn uow an e b y ły  w  
M inisterstw ie R o ln ictw a  obrady przed 
staw icieli organizacji ro ln iczych  i rc ln i 
czo  h andlow ych  oraz zapro  zonych  
przez M inisterstw o rzeczoznaw ców , 
poświęcone planow i doraźnej pom ocy 
dla ro ln ictw a. Przedpołudniem  obra­
dow ała w dalszym  ciągu kom isja z b o ­
żow a pod przew odnictw em  w icem in i­
stra Leśniew skiego, oraz kom isia k re ­
d ytow a pod przew odnictw em  d vr. K u  
lik o w  kiego. W  w yn ik u  cb rad  kom i­
sie sform ułow ały  dokładne odpow ie­

dzi na pytania postaw ione przez M in i­
sterstw o w  kw estionariuszach, zm ie­
rzające do uzupełnienia in form acji, ze­
branych  w  drodze ankiety. P opołud­
niu odbyło  się pod przew odnictw em  
M in. Połczyńskiego drugie zebranie 
plenarne, na którem  przew odniczący 
poszczególnych kom isji odczytali o- 

pinje uchw alone w  tychże kom isjach. 
M inister podziękow ał zebranym  r.ie- 
ty ik o  za ich obecność i w y j .tko w o  o- 
w ocnę obrady, lecz rów nież za zasad­
nicze uzgodnienie przed łożonych  opi­
nii oraz za najlepiej idące zrozum ienie

ogólnych potrzeb Państwa w  przed­
łożonych mu uchwałach.

W arszaw a, 3 1 stycznia. (A W ). N a  
w czorajszej konferencji w  spraw ie t. 
zw . planu doraźnej pom ocy dla ro l­
nictw a w  zakończeniu zabrał głos p. 
M inister R o ln ictw a , k tó ry  zaznaczył, 
że M inisterstw o jaknajdokładniej zba­
da postulaty konferencji i zajm ie w o ­
bec nich stanow isko w yp racow ane w  
planie akcji pom ocy dla ro ln ictw a, 
k tó ry  będzie przedm iotem  narad naj­
bliższej R a d y  M in istrów . Ja k  s ły ­
chać posiedzenie R a d y  M in istrów , na 
którem  om ów ion y zostanie plan akcji 
p o m o cy  dla ro ln ictw a, odbędzie się w  
połow ie przyszłego tygodnia.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 31 stycznia 1930.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

K u rato rju m  O kręgu  Szkolnego 
Lw ow skiego  przeniosło z dniem  i-g o  
lutego 19 30  r. na własne prośb y: p.
Stefan ję C h m u r o w ą ,  nauczyciel­
kę 2 kl. publ. szk. pow sz. w  K ierli- 
ków ce, pow iatu  bocheńskiego, do  5 
kl. publ. szk. powsz. w  Łyścu  S tarym , 
tego sam ego p ow iatu ; p. M ikołaja  
B  o ż yk  o ws k  i e g o, nauczyciela 4 
kl. publ. szk. powsz. w  Łapszynie, 
pow iatu  brzeżańskiego, do 7 k l. publ. 
szk. powsz. w  B rzeżanach ; p. M arję 
A n d r o c h o w i c z o w ą ,  n auczy­
cielkę 7 kl. publ. szk. pow sz. w  B rz o ­
zow ie, do 7 kl. publ. szk. powsz. w  
D y n o w ie ; p. Z o fję  D i d u s z k o w ą ,  
nauczycielkę 3 kl. publ. szk. pow sz. w  
H orod yslaw icach , pow iatu bobreckie- 
go, do 5 kl. publ. szk. pow sz. w  M i­
kołajow ie, tego sam ego p o w iatu ; p. 
M arję B  a 1 ó w  n ę, nauczycielkę j  
kl. publ. szk. pow sz. w  M ikołajow ie, 
pow iatu  bobreckiego, do 7 kl. publ. 
szk. pow sz. w  Syn ow ód zku  W yż- 
nem , pow iatu  skolskiego; p. Stefanję 
A n d r u s i e c z k ó w n ę ,  nauczyciel­
kę 1 k l. publ. szk. pow sz. w  H alicza- 
now ie, pow iatu  gródeckiego, do 1 k l. 
publ. szk. pow szechnej w  Z u szy- 
cach, tego sam ego p ow iatu ; p. Jó ze fa  
B ą k a ,  k ierow n ika 4 k l. publ. szk. 
pow sz. w  W ierzbow cach , pow iatu  
horodeńskiego, w  drodze konkursu  na 
rów norzędne stanow isko do 3 kl. 
pub!, szk. powsz. w  Ż ukocin ie, po­
w iatu ko lom yjskiego .

W A N D A  P A U L E Ó W N A .

Nieco o książce.
Czem że jest książka?
Z  dalekiej p ersp ektyw y w ieków  

przem aw ia ona do -s, otw iera przed 
nam i kartę za kartą, otw iera  swą du­
szę. Zaklęte w  niej słow a, są jakob y 
echem dawnego człow ieka. Przech o­
w uje »książka» naszą m yśl, czyn i ją 
dostępną potom nym .

Praca m yślow a, rzecz w  niej zaw ar­
ta, nie ginie m arnie, przechodzi do 
przyszłości. K siążka łączy w  jedno o- 
gniw o odlegle od siebie w iek i, zaw iera 
w  subie m yśli i uczucia w szystkich  
epok.

U p rzyto m n ijm y sobie jej dzieje.
H istorja  książki jest bardzo długa. 

Pierw sze nakłócia na liściach, korze 
drzew nej, m uszli, babilońskie cegiełki 
z pism em  klinow em , zw oje papirusu 
egipskiego z pism em  obrazow em , 
grecko-rzym skie »libri elephanti«, ta ­
bliczki w oskow e, pergam iny —  są po­
czątkiem  historii książki.

A  oto w ieki średnie: W  cichych,
m rocznych  celach klasztornych , tw o 
rzą mnisi z m ozołem  i przeogrom nym  
pietyzm em  książkę.

T u  praca rąk  jest zarazem  w y ­
kw item  tw órczego ducha.

A ż  oto świat now ej e re ! S tw o rzył 
ją G uttenberg, sw ym  w iekopom nym  
w ynalazk iem , zarazem rew olucyjnym

i ew o lu cy jn ym . Sztuka pow ielania
czcionką ruchom ą. Szerzy teraz ksią­
żką podboje swe w szechw ładnie, zdo­
b yw a  w szystkie kra je, w szystkie p la­
ców ki kulturalne. W yn alazek  ten spo­
w od ow ał zupełny przełom  w  dotych- 
czasow em  życiu  ku ltu ra ln o  - um ysłe- 
w em . T o , co przed B ib lją  M oguncką, 
b y ło  ty lk o  stanem  posiadania papieży, 
cesarzy, k ró ló w , duchow nych , m agna­
tó w  —  staje się odtąd własnością szer­
szego ogółu.

D rogą  spadku, jako najcenniejszy 
skarb, przechodzą księgi z pokolenia 
na  ̂ pokolenie. E ra  »O drodzenia«, czas 
n ajw yższego w zlo tu  ducha ludzkiego, 
era um iłow ania autorów  k lasycznych , 
potęguje jeszcze ku lt książki —  stawia 
ją na najw yżsym  piedestale.

D zięk i książkom , m nożą się aka­
dem ie, szko ły , podnosi się s.opień 
ośw iaty.

D ru k arz  w kłada w  książkę cale 
sw oje »ja«. T w o rz y  z czcionki, z b u ­
d ow y ko lum n y, papieru, fo rm atu , 
zdobnictw a, —  zw artą, harm onijną, 
a rtystyczn ą całość.

K siążka staje się dziełem  sztuki o 
W ysokiem poczuciu um iaru artystycz ­
nego. D ru k arstw o  chciało zastąpić da- 
v/ne rękop isy , k tóre oko czyteln ika 
p rzyzw yczaiły  do nadzw yczaj staran­
nej fo rm y  zew nętrznej.

T a k  w ięc, kunszjt typ o gra ficzn y  
esiąga szybko  najw yższy poziom .

A le  w obec w zrastającej potrzeby 
drukow anego słowa, artysta  - drukarz

zrozum iał, że nic może nadążyć z swą 
tw órczością. Przem ienił się ted y  ten 
w ysoko  sto jący »artysta« na produ­
centa druków . D ru k  musiał b yć od­
tąd w yd aw an y  w w iększei ilości i m u ­
siał b yć tani. T e  dw a postulaty prze­
m ieniły dzieło sztuki v/ szablon zecer­
ski, pozbaw iony zw ykle artyzm u.

T en  szablon, w  X V I I —X V II I  w. 
jeszcze sporadyczny, stał się w  X I X  w . 
już nieom al regułą. R o z w ó j techniki, 
epoka m aszyn szalone tem po ż y c i ’ , 
zabiły książkę jako sztukę.

T a k  w ięc z czasem doszło do za­
niku estetyki w yd aw niczej, do zaniku 
estetyki fo rm y  książki. F o to g ra fji w  
zupełności w yp arła  ilustrację książkd- 
w ą, d rzew o ryt i m iedzioryt.

U  schyłku  X I X  w. następuje jed m k 
reakcja, artysta  staje się w spółtw órca 
książki now oczesnej.

K ieru n ek  ten rozpoczął się w  A11- 
glji. In ic jatyw ę tem u dążeniu reak cy j­
nemu dal "William M orris. N iebaw em  
prąd ów  ob jął całą Europę. Książka 
po dłuższej przerw ie, stała się znow u 
dziełem sztuki.

W zgardził M orris m aszyną, posłu­
giwał się pracą ręczną. P ow rotn ą falą 
w rócił d rzew o ryt, jako ilustracja ksią­
żki. P rzyb ran o  znow u książkę w  szatę 
o d p o w ia d a ją  jej kanonom  artystycz­
nym .

U  nas w  Polsce harm onję akceso- 
r jó w  w  zdobnictw ie książki, zdobył 
p ierw szy Stanisław  "W yspiański. Stal 
sie on reform atorem  drukarstw a, p ro ­

pagatorem  kultu  gra fik i książkow ej. 
O degrał w  Polsce taką rolę, jak w  A n ­
glii W illiam  M orris.

K siążka w ięc, jak w idzim y z tego 
lakonicznego szkicu, przeszła w iele faz 
swego rozw oju . Początek tego ku ltu  
dla książki znaleźć m ożem y w  czasach 
starożytn ych . Jakżeż  przepotężnie 
brzmi?, słow a Prom eteusza, w ołającego 
w  prologu do A lm agesty  „ N ie  um ie­
ra ten, k tó ry  m ów i, iż życie dal w ie­
d zy” . A  teraz zap yta jm y się, gdzież 
ta w iedza i m ądrość rozbiły  sw ój na­
m iot. jeśli nie w  księgach?

V ale fiu s M axim us w  liście do T i-  
berjusa pisze: „M iłość do ksiąg rów na 
sie miłości m ądrości, księgi radują nas, 
gdy śmieje się nam  szczęście, pociesza­
ją nas, gdy burzliw e grożą losv«. Se­
neka m ów i, że spędzenie czasu bez 
ksiąg, jest śm iercią i grobem  lu dzi 
żyjących .

W ieki średnie uw ażają m ądrość i 
w iedzę, zaw artą księgach, za naj­
w iększy skarb doczesny, zaciem niają­
cy  św iatło słońca i księżyca.

A  jak m ilo dla nas. P olaków , 
dźw ięczą słowa um iłow ania tej naszej 
skarbnicy w iedzy —  książki —  p łyn ą­
ce prosto z serca Ja n a  K asp row icza :

»Bo wszak nigdy nie b rakn ie na 
ziemi

nam iętnych dusz, co dłońm i nie­
omal drżącem i 
ch w ytaj?  dzic-ło ducha, 
treści i kształcie” .

ton- w  jego
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To i owo.

„Matrymonialne".
R u b ry k ę  »M atrym om alnc« stu- 

djuję w  dziennikach bardzo pilnie. N ie 
szukam  tam  partji ani dla siebie, ani dla 
n ikogo z bliskich. C zytam  te w ezw a­
nia, by poznać ludzi takim i, jakim i 
są istotnie, bez pozy salonow ej, bez 
sztucznej m aski na tw arzy. B o choć 
niejedno z ogłoszeń podawane jest do 
dzienników  z fig ló w  lub dla zabaw y, 
w y ło w ić  jednak m ożna w śród  nich 
i szczere, dyktow an e n ieodpartym  ja­
kim ś przym usem , tęsknotą do w y ­
pełnienia za w szelką cenę sam otności 
i pustki życiow ej.

Ja k że  tragicznie b rzm i: »Sierota,
uboga, nieładna, nauczycielka pragnę­
łaby poślubić...; i t. d. A lb o : »M ło-
dzieniec 20-letni, p rzysto jn y , szla­
chetny, ze sfer u rzędniczych, pozna 
panienkę podobnych  zalet, k tóra  p o­
życzk ą  pom oże mu do ukończenia 
m atu ry . C el m atrym on ialn y« .

Ja k  inaczej ocenić w ypadnie ogło­
szenie: »Technik  poślubi pannę z
przeszłością, k tó ra  m u u łatw i dokoń ­
czenie studjów . Po ślubie żadnych  
pretensji do  niej rościć nie będzie«. 
W ięc daje nazw isko, b y  w  progu  k o ­
ścioła rozejść się z t. zw . żoną na 
zaw sze i pójść do sali w yk ład ow ej 
k o ń czyć studja! A  co p otem ? gd y do 
serca zagości kiedyś praw dziw e u- 
czucie?

I jeszcze jedno: »Leśnikow i ukw a- 
lifikow anem u , z w yższem  lub śred- 
niem w ykształceniem , w y ro b i posa­
dę m łoda przysto jna  panna. C el m a­
trym onialnym

T o  także handel w  form ie jednak 
nie tak  tragiczny.

Ktoś zapew nia, że »po k ró tk im  
flircie« poślubi w yb ran ą, ostrzega 
atoli stanow czo, b y  nie posiadające 
w aru n k ó w , przezeń w ym aganych , nie 
tru d z iły  się w  przesyłaniu listów  i fo- 
to grafji.

N ajkap italn ie jszym  jednak jest ten, 
k tó ry  rozpoczyna litanję sw ych  nie­
z w yk łych  zalet skrom nem i dw om a 
słów kam i: »atletycznej bud ow y«.

O bok m atrym on ialn ych  znajduję 
i inne ogłoszenia, jak  n p .: »N ieszczę-
śliw ego«, k tó ry  »błaga tą drogą o 
pozw olenie zobaczenia jej, ch oćby z 
daleka« —  »cudownie piękną Panię, 
w ysoką, szczupłą, w  długiej sukni w  
kw iaty , popielatem  futrze z w oalką 
na tw arzy , k tó ra  w  sobotę 25 . I. o 
godz. i-sze j w  nocy szybkim  krokiem  
przeszła przez garderobę kaw iarn i 
„D e  la- paix“ .

C h yb a  żadnego porów nania nie 
w ytrz y m u ją  w szystkie, w yżej w spom ­
niane ogłoszenia z w ezw aniem  »M i- 
m o z y « : »W  N icei dam na jeden m ie­
siąc m ieszkanie z kom fortem  bezpłat­
nie osobie, k tóra  zabierze ze sobą 
pieska z Polski. K oszta przew ozu 
zw rócę«.

K ap rys! —  rzuciła k ró tk o  i wę- 
z łow ato  panienka, k tórej zacyto w a­
łem  prośbę »M im ozy«. C z y  ty lk o  
k a p ry s?  C zy  ta psina nie jest kom uś 
drogiem u bardzo drogą, jedyną już 
ty lk o  radością w  tern życiu . M pże się 
m ylę, a może jestem  bliski praw d y.

W  każdym  razie doleciało uszu 
m oich głuche echo czasów  rom an­
tyzm u.

A  może, to ty lk o  fan tazja  n ow o­
bogackich ? Bóg w iedzieć raczy. (r.)

Ogólno-polski Zjazd 
polonistów.

W  m yśl uch w ały  I-go  ogólnopol­
skiego zjazdu  nauczycieli —  p o lo n i­
stów , k tó ry  się odb ył w  "Warszawie w  
*r. 19 24 , p ro jek to w an y  jest, w  ro k u  
bieżącym  drugi tego rodzaju  zjazd. Z  
in ic jatyw y  Z arząd u  G łów n ego  T o w a ­
rzystw a  N au czycie li Szkół Średnich i 
W yższych , jak o  w yk o n a w cy  uchw ał 
I-go  zjazdu, pow ołano K om itet o rga­
n izacy jn y, k tó ry  ma się zająć zap ro­
szeniem  K om itetu  H o n o ro w ego  i z o r­
ganizow aniem  K o m ite tu  G łów n ego. 
Z jazd  ma się o dbyć w  czerw cu r b.

Konferencja morska.
Lon d yn , 30 stycznia. (P A T .). D ziś, 

w  pałacu św. Ja k ó b a  odbyło się trzecie
plenarne posiedzenie konferencji m a r­
skiej.

L o n d yn , 30 stycznia. (P A T ). W 
w yn ik u  dzisiejszych narad kon feren ­
cji m orskiej ustalono porządek kw e- 
stji zasadniczych, m ających  stanow ić 
treść całokształtu  prac konferencji. 
K w estje te rozpadają się na trz y  gru ­
py, określające stanow isko m ocarstw  
odnośnie do stron y m erytoryczn ej ca­
łego problem u. Francja  w ysuw a tezę 
tonażu globalnego, k lasyfikacji i to­

nażu ruchom ego t. zw. transferu. 
W ielka B rytan ja  w ysuw a tezę ogran i­
czeń wedle katcgorji statków  a W ło ­
chy dom agają się przedew szystkiem  
ustalenia rów now agi procentow ej w 
odniesieniu do klas statków  oraz 
określenia poziom u tonażu ogólnego. 
D elegacja w łoska uw aża rozstrzygn ię­
cie w obu w ypadkach  stosunku p ro ­
centow ego i c y fry  tonażu m aksym al­
nego dla pięciu m ocarstw  za kw estję 
zasadniczą w odróżnieniu  od propo­
zycji angielskiej i francuskiej o tonażu 
globalnym .

Nowy rząd hiszpański.
M a .r y t ,  30 stycznia. (P A T .). D o ­

noszą z B arcelony, że w sytuacji nastą­
piło całkow ite uspokojenie.

M ad ryt, 30 stycznia. (P A T .). G e ­
nerał Berenguer przedstaw ił następu­
jącą listę now ego rządu: prezyd jum  ra­
dy m in istrów  i m inisterstw o w o jn y

Berenguer, spraw y w ew nętrzne gene­
rał M arżo, m aryn arka  kontradm irał 
C arv ia , finanse i gospodarka A rguel- 
les, spraw iedliw ość Estreda, ro b o ty  
publiczne M atos, ośw iata, A lba, praca 
Sangre R osdolano. N o w y  rząd z łożył 
przysięgę o godzinie 5-tej popoł.

Znamienne wynurzenia Stulginskisa
na Zjezdzie

O d b yw ający  się w  K ow n ie zjazd 
tak niegdyś popularnej i w p ływ ow ej na 
L itw ie partji chrzcścijańsko-dtm okra- 
tycznego Z w iązku  W łościańskiego (U - 
kin inku Sajunga), odb ył się w nastroju  
nader przygnębiającym , jakko lw iek  we 
w szystkich  przem ów ieniach i pow ita­
niach brzm iała nuta, w iary  w lepszą 
przyszłość.

G łó w n ym  m om entem  zjazdu było  
przem ów ienie przew odniczącego partji 
b. prezydenta państw a, Stulginskisa, 
szeroko om aw iające w  sposób pesy­
m istyczny w ew nętrzną i zagraniczną 
sytuacje L itw y . "W polityce zagranicz­
nej m ów ca dostrzega cały  szereg p o­
w ażn ych  om yłek . Z a  specjalnie niebez­
pieczne uw aża Stulginskis rozpoczęte 
w  r. 19 2 7  rokow an ia  z Polakam i. Po 
zajęciu przez P o lak ó w  W iln a  —  o- 
sw iadczył on —  zostaliśm y p rz y z w y ­
czajeni do uw ażan :a P o laków  za sw o­
ich najw iększych  w rogów . W aldem a- 
ras — w edług m ów cy —  popehiił sze­
reg om yłek , które doprow adziły  L itw ę 
do zupełnej izolacji.

N astępnie Stulginskis szczegółow o 
om aw iał niebezpieczeństw o orjentacji

w Kownie.
sow ieckie; i niem ieckiej, oraz ostro
k ry ty k o w a ł um ow ę handlow ą z N iem ­
cam i. W  polityce w ew nętrznej, S tu l­
ginskis zarzuca rządow i, iż doprow a­
dził on kra j do położenia, w którem  
część społeczeństw a k o rzysta  z w szel­
kiego rodzaju  p rzyw ile jów , reszta zaś 
jest zaledwie tolerow ana. Budżet pań­
stw o w y w yk o n yw a n y  jest bez k o n ­
troli. Jed yn ą  drogą do przyw rócen ia  
norm alnego stanu rzeczy ntówca w i­
dzi w w yborach  do Sejm u.

O becny zjazd w inien szukać dróg 
n iety iko  w  k ierun ku  p rzyw rócen ia  da­
w niejszej świetności partji, lecz także 
w yp row ad zen ia  k ra ju  z obecnego nie­
zadow alającego statiu. N astępnie Stu l­
ginskis sk ry ty k o w ał ekonom iczną i fi­
nansow ą p olitykę rządu.

Po przem ów ieniu  Stulginskisa zjazd 
uchw alił szereg rezolucji. Zasługuje na 
uw agę fak t, iż na zjazd nie zostali do­
puszczeni przedstaw iciele gazet »Lieti>  
vo s Aidas« i »Lietuvos Zin ios«. O rg a ­
nizatorow ie zjazdu tłum aczyli to  tern, 
że ani laudin inkow ie, ani taudininko- 
w ie na swe konferencje nie dają w stępu 
prasie.

Co mówi o budżecie m. Lwowa
referent generalny dr. Brzeski.

G en. referent budżetu dr. Jó z e f 
Brzeski udzielił naszem u spraw ozdaw ­
c y  szereg luźnych  uw ag co do budże­
tu  gm iny miasta L w o w a  na r. 19 10 / 3 1 . 
Szczegółow e spraw ozdanie przedsta­
w ione będzie K om isji budżetow ej, 
k tó ra  rozpoczyna swe obrad y 10  lute­
go br. Zdaniem  referenta prace budże­
tow e w  R ad zie  P rzyb oczn ej będą za­
kończone w  p ierw szych  dniach m arca.

Budżet tegoroczn y —  ośw iadczył 
dr. B rzeski —  z uw agi na ciężkie po ło­
żenie ekonom iczne —  jest po stronic 
w y d a tk ó w  niższy niż zeszłoroczny o 
przeszło ćw ierć m iljona z łotych . R e ­
dukcja ta b yła  konieczna, gdyż wobec 
obecnej k o n ju n ktu ry  gospodarczej, 
trudno się liczyć z w ydatniejszem  pod 
wyższeniem  dochodów , z k tó rych  pe­
w ne osiągnęły już m axim um  swej w y ­
dajności. D latego też generalny refe­
rent w ątp i, abv w  przed łożonym  p ro ­
jekcie budżetow ym  dały się przepro­
w adzić jakieś p od w yżk i w yd atk ó w .

Przechodząc do poszczególnych 
działów , należy podkreślić w yd atk i, 
rozm ieszczone we w szystkich  działach 
na W ielki L w ó w , k tó ry  jak w iadom o 
w chodzi w  życie z dniem  1 kw ietn ia  br. 
W  budżecie pro jektow ane jest w  dal­
szym  ciągu brukow anie ulic, a n ad:o  
przew idziane asfaltow anie n iektórych  
jezdni m etodą am erykańska. W  dzia­
le V I  podkreślić należy stałe trz y  na­
grod y, a to jedna literacką i dw ie nau­

kow e. W  dziale V I I  zam ierza Z arząd  
m iasta w p row ad zić  w  T eatrze  W ielk im  
nowoczesne urządzenia efektów  św ietl 
nych na scenie, oraz przeprow adzić 
gru n tow n y rem ont i odczyszczenie w i­
dow ni. Subw encja dla dzierżaw ców  
teatrów  przew idziana jest w  d o tych ­
czasow ej w ysokości. N a  subw encje 
ku lturalno-ośw iatow e prelim inow ano
80.000 zh, dla W ojew ódzkiego  K o m i­
tetu P om ocy M łodzieży A kad em ickiej
15 .000  }., a na zakupno dzieł sztuki 
p lastycznej 10 .000 zł. W  dziale V III  
przew iduje się dalsza rozbudow ę 
cm entarza O broń ców  L w o w a  i o g ro ­
dzenie cm entarza Stry jskiego . P ro jek ­
tow ana jest rów nież dalsza rozbudow a 
kanałów . W  Zakładzie czyszczenia 
m iasta przeprow adzono m echanizację 
tego zakładu. Zakład ten jest d e ficy­
to w y, gdyż dw a głów ne jego źródła 
dochodów  m ianow icie: o p łaty  za w y ­
w oź śm iecia 1 op łaty  za czyszczenie 
jezdni nie są w ystarczające.

Z  przedsiębiorstw  m iejskich bo­
lączką miasta są tram w aje, k tóre sta­
now ią obecnie jedno przedsiębiorstw o 
z zakładem  ośw ietlenia elektrycznego. 
T ram w aje  są obecnie deficytow e i 
zdaniem  referenta —  pow inny być od­
dzielone od Zakładu  ośw ietlenia i p ro ­
wadzone zupełnie osobno, a przy od­
powiedniej reform ie i reorganizacji 
m ogą daw ać pewien dochód. Z ak ład  
ośw ietlenia elektrycznego  prosperuje

bardzo dobrze, a poczynione w k ład y  
in w estycyjn e, op łaciły  się w  zupełno­
ści. Z ak ład  gazow y jest obecnie w  o- 
kresie prób n ym , z uw agi na k o rzysta ­
nie z gazu ziem nego daszaw skiego. Z a ­
kład w od ociągow y jest sam ow ystar­
czalny i m iasto nie pobiera z nie^o 
żadnych dochodów . D obra i lasy mie|- 
skie w ykazu ją  w tvrn roku  znaczne 
dochody, jednak nieco niższe niż w  
roku  ubiegłym , z pow odu zlej k on iu n ­
k tu ry  gospodarczej.

N o w yc h  podatków  nie prelim inuje 
się żadnych. M im o najszczerszych chę- 
cj nie m ożna było  p rz ystąp ić . do  zn iż­
ki podatku  h otelow ego i do zniesienia 
podatku  od zaprotestow anych  w .‘k 'l i .

Przepowiednie 
Madame Sylvia.

B erlińska P yth ia  o 19 30  lo k u .

M adam e Sy lv ia , najgłośniejsza P y ­
th ia  Berlina, w ygłosiła dopiero teraz w 
ścisłem kole przyjació ł i dziennikarzy 
swe przepow iednie na rok  19 30 . Przed 
tern opow iedziała nieco o sw ych  licz ­
n ych  sukcesach; o w y k ry c iu  zagin io­
nych dokum entów  i kosztow ności; o 
p rzew idzianych  pożarach, sam obój­
stw ach i katastrofach  sam ochodow ych.

Poczem  skreśliła nasze losy w  r. 
19 30 . W praw dzie przepow iedniom  jej 
b rak  pożądanej ścisłości, ale na to cier­
pią od najdaw niejszych  czasów  w szy­
scy  w ielcy  i m ali p rorocy .

O d m arca począw szy ulegać będzie 
E u rop a  stałym , w ielkim  w strząsom . W  
R o sji przyjdzie do rozłam u na tle reli- 
gijnem . Z b liża się św iatow a w ojna, 
k tó ra  jednak rozegra się w yłącznie na 
D alekim  W schodzie. K ob iety  będą od­
g ryw ały  w yb itn ą rolę w polityce, w y ­
rządzając —  jak  zw yk le  — wiele szko­
dy. N a  horyzoncie zjaw i się w ielk i 
m ąż, w ielki jak N apoleon , k tó ry  na 
now e to ry  pchnie losy E u ro p y . Je g o  
im ię zaw iera „ Z ” . W skutek przem ian 
kosm icznych  będą ludzie bardzo cier­
pieli na bole g łow y.

N a  N iem cy  przy jd ą  ciężkie czasy; 
przeliczne p ró b y ; różne niespodzianki. 
M ąż, k tó ry  ongiś d zierżył m iecz, ode­
gra w ielką rolę. W raz z pew nym  poli­
tyk iem  nadadzą n ow y bieg niem ie­
ck im  spraw om .

W końcu ośw iadczyła M adam e Syl- 
v ia : „W  jednym  rom ańskim  kraju  do­
kona zw ierzę - pies albo koń bo­
haterskiego czyn u ’*.

„ N a  raka w ynaleziony będzie sku­
teczny środek” .

O  ile ta ostatnia przepow iednia 
się ziści, gotow iśm y w yb aczyć  M ada­
me Sy lv ji nawet ow ego m ęża z literą 
„Z * ’ i bohaterskiego konia.

Gd.

Zjednoczenie polskich
organizacji we Francji.

W  tych  dniach od b yło  się w P a ry ­
żu  wspólne posiedzenie przedstaw icieli 
dw óch  polskich organ izacyj ośw iato­
w ych  we Fran cji, a m ianow icie: T o ­
w arzystw a P racy  Społecznej i K u ltu ­
ralnej z centralą w  P aryżu  1 Polskiego 
U n iw ersytetu  R ob otn iczego  w  Lille, 
na którem  postanow iono przep row a­
dzić fuzję obu organizacji. N o w a  p o­
łączoną organizacja, oparta na w spól­
nie opracow anym  statucie, będzie no­
siła nazwę polskiej »Poradni O św iato­
we j«.

D la zatw ierdzenia opracow anego 
statutu zw ołan y zostanie, p rz yp u sz ­
czalnie w najbliższym  czasie, w spółny 
zjazd obu organ izacyj, na k tó rym  be- 
dzie też w y ło n io n y  p ro w izo ryczn y z a ­
rząd g łów n y now ej organizacji. »Po- 
radnia« objęłaby w  najbliższej p rz e­
szłości dwa zarządy i dw a ośrodki 
p ra cy  o kręgow ej: paryski i p ó łn ocn y; 
dalej, w  m iarę rozw oju , przew idziane 
też są okręg i w schodni i śro d ko w y.

N ow op ow stała  organizacja ob ej­
m ie oko ło  150-ciu  oddziałów  i ośrod­
k ó w  w  całej' Francji.
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LWOWSKA
THATR WIELKL

Piątek, 3 1  stycznia, o godzinie 7 '3o : 
„ T r io " ,  gościnny w ystęp M alick ie j— W ę­
g ierk o — Sawana.

Sobota, 1 lutego, o godz. 3.30 popol.: 
„ T r io " ,  jed yn y pożegnaln y w ystęp M alic- 
Jtie j - W ęgierki - Sawana. C en y  zniżone.

Sobota, 1 lutego, o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„K siężn iczka C h icag o ". Przedstaw ienie ju b i­
leuszowe.

M alicka - W ęgierko  - Sawan żegnają się 
dziś ze Lw ow em  w iskrzącej się dow cipem  
kom edji Lenca „ T r io " ,  w  k tó re j znakom ita 
tró jk i artystów  w  najlepszych ich kreacjach, 
oprom ien iając swoje kreacje n ieodpartym  
wdziękiem  sw ych  aparycji i niepowszedniego 
talentu . Je st to ostatn ia okazja ujrzenia tych 
trzech gwiazd w  pierw szorzędnej w ielkości, 
k tó re  tak prędko do L w o w a  nie zaw itają.

P o  cenach zn iżon ych  popołudniu  o go­
dzinie 3-30 w  sobotę, dnia 1 lutego w T eatrze  
W ielkim  rozgłośne „ T r io "  z M alicką - W ę­
gierko - Sawanem . A żeb y u przystęp nić sze­
ro k ie j publiczności zobaczenie czarującej 
tró jk i artystów  w naplepszych ich kreacjach, 
d yrekcja daje jedyne popołudniow e przedsta­
w ienie wesołej kom edji Lenca „ T r io " ,  po 
czem  znakom ite gw iazdy naszej sceny i ekra­
nu w yjeżd żają zagranicę na zasłużony odpo- 

-czyn ek.

T E A T R  M A Ł Y .
* Piątek, 3 1  stycznia, o godzinie 7 ‘ 30 : 

-„M irla E fro s " . Z n iżk i ważne.
Sobota, 1 lutego, o godz. 3 .30 p opo l.: 

„ Ja se łk a "  Br. A lb ertyn ów .
Sobota, 1 lutego, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„M ir la  E fro s" . Z n iżk i ważne.
N iedziela, 2 lutego, o godz. 3.30 p o p o ł.: 

„M ir la  E fro s " . C en y zniżone.
N iedziela, 2 lutego, o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ir la  E fro s " . Z n iżk i ważne.

„M ir la  E fro s "  w  w ykon an iu  zn akom i­
tego zespołu artystów  w arszaw skich z w ystę­
pem  nieporów nanej W andy Siem aszkow cj, 
k tó re j kreacja w roli ty tu ło w ej stoi na naj­
w yższym  poziom ie sztuki odtw órczej, cieszy 
się coraz większem  pow odzeniem . Pom im o 
tego  sukcesu, k tó ry  w yraża  się w w ysprze- 
danej w idow ni i gorących  oklaskach zach w y­
con ej publiczności, zespół w arszaw ski o p u ­
szcza Lw ó w , udając się na dalszy objazd po 
M ałopolsce.

D y rek c ja  T eatró w  M iejskich p rzypo m i­
n a o term inie w ykup n a zniżek, k tó ry  rozpo­
czyna się z dniem  1 i koń czy z dniem  3 lu ­
tego. Zniżki nabyw ać m ogą ty lk o  zw iązki 
•aaw odowe —  wszelkie inne zgłoszenia bezw a­
run kow o uwzględniane nie będą.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G " .
P iątek, „K och an ie  zdejm  m askę". D w a 

przedstaw ienia o godz. 7.30 i 9.30 (w ystęp 
C elińsk iej i Jastrzębca).

Sobota, „K ochan ie zdejm  m askę (w y ­
stęp  Celińskiej i Jastrzębca). D w a przedsta­
w ie n ia  o godz. 7.30 i 9.30.

N iedziela, „K och an ie  zdejm  maskę . 
D w a  przedstawienia o godz. 7.30 i 9.3P.

T eatr rew ji „G o n g " . W czorajsza pre­
m iera pt. „K och an ie , zdejm m askę", b ły sk o tli­
w a  i pełna hum oru sarabanda karnaw ałow a 
podobała się lw ow skiej publiczności. Z w łasz­
cza dow cipne piosenki Celińskie,, w stylu 
K ru kow sk iego , oraz jej parodje zyskały  cał­
ko w ite  uznanie. Z  pozostałych num erów naj- 
w iększem  uznaniem  cieszyły się C z jek k o  w 
w ykon an iu  H anki Runow ieckiej, duet gro ­
tesk o w y w  w ykon an iu  Leonow icz 1 B e lsk i;- 
go, skecz D o k tó r R a lf  w  w ykonaniu  K uno- 
w ieckie j i Jastrzębca, oraz w szystkie p ro ­
dukcje baletowe. Program  ma zapewnione 
pow odzenie. C odziennie 2 przedstawienia.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Śp iew ający błazen" z A l.

Jolsonem . .
C A S IN O : I. „Zakazan e godziny . U.

„Karol X II " . . „
C H IM E R A ; „Zakoch an y nieboszczyk .
C O L O S S E U M : T o m  M ix  „P o jed ynek  w

Sam p A T A M O R G A N A : s,N oc m iłosna ska-

■a“ .
G R A Ż Y N A : „K ap ita n  gw ard ji kró lew -

i “ .
K O P E R N IK : „M o cn y  cz ło w iek ".
L E W : „P ra w o  m ęża", z Billie D ove.
L U N A : „W ładca skalnej d o lin y".
M A R Y S IE Ń K A : „M o cn y  cz łow iek".
O A Z A : „Szpieg  na dw orze rosy jsk im ".
P A Ł A C E : „Sta tek  k o m ed jan tów " —  film

^ lę k o w y -  . . . . . . .  -i,
P A N : „M ask i E rw in a R einera .
P A S A Ż : „W  pom roku n o cy ".

:anca

kiej“ .
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B A D  P R A S Y

13 LUTEGO 1930 W SALACH KASYNA I K O LI LITER - ARIYST.
P O L O N JA : „B o h ater chińskiej spe­

lu n k i".
P R O M IE Ń : „D zikuska ' ' .
S T Y L O W Y ; „C z y ją  jest m oja ż o n a ? “ , 

oraz „W  sidłach D em ona".
U C IE C H A ; „F a n fa ry  m iłości".

T o w arzystw o  N au kow e we Lwowie. 
A dm inistracyjne posiedzenie W ydziału  m ate­
m atyczn o-przyrod n iczego  odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 3 lutego 1930, o godzinie 
6 popołudniu, w Instytucie Zoo logicznym , ui. 
św. M ikołaja 4, 7. następującym  porządkiem  
dzien n ym : 1) R ezygn acja  delegata T -w a  do
K om itetu , nadającego nagrodę naukow ą im. 
B ened ykta D ybow skiego,' z pow odu w yjazdu 
jego za granicę; 2) W yb ór nowego delegata 
do tego Kom itetu. — W  razie braku k o m ­
pletu członków , przepisanego statutem , od­
będzie się następne posiedzenie w tym  sam ym  
dniu i miejscu o godzinie 6.30 przy każdym  
kom plecie członków .

K om itet O pieki nad dziećm i i m łodzieżą 
składa najserdeczniejsze podziękow anie T y m  
w szystk im , k tó rz y  p rzyczyn ili się do nadzw y­
czajnego pow odzenia „D ancingu  M an daryn­
k o w eg o " w  salach Kasyna m iejskiego w  dniu 
15  stycznia. C z y sty  dochód w sumie 14 1 7  zł. 
rozdzielił K om itet m iędzy następujące in sty­
tucje dobroczynn e: T o w arzystw o  „D zieci na 
w ieś" 500 zł., K olo Pań Politechniki lw o w ­
skiej 300 zł., O ch ronka snopkow ska 300 zł., 
D om  sierót p rzy ul. G ród eckie j 200 zł., D ru ­
żyn y skautow skie 1 1 7  zł. —  Za K o m itet: 
Z o fja  N adolska, Jó z e f Zgóralski.

Polskie T o w . G eologiczne. D nia 1 lu ­
tego J>r. odbędzie się w  Instytucie G eo logicz­
nym  U n iw ersytetu  Jan a  Kazim ierza, ul. D łu ­
gosza S. posiedzenie naukow e Polskiego T o w . 
G eologicznego O ddział Lw ó w , o godz. 18.

Polskie T o w . F ilozoficzne. W  sobotę,
1 lutego br. odbędzie się w Sem inarjum  fd o- 
zoficznem  U niw ersytetu  57. posiedzenie S :k- 
cy j teorji poznania, na którem  p. Z . Schm ie- 
rer w ygłosi odczyt pt. „P ró b a  zbudowania
system u aksjom atyczncgo, tyczącego się 
zw iązku koniecznego".

Polskie T o w . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e r­
nika- W alne zgrom adzenie O ddziału  lw o w ­
skiego odbędzie się 2 lutego b r. o godz. i t  , 
w  Instytucie geologicznym  U n iw er ytetu
J .  K ., ul. D ługosza 8.

Sokó ł IV . p rz y  ul. Ł yczakow sk ie j 
odegra w  niedzielę, 2 lutego br. o gódz. 7 
w iecz. operetkę w 2 odsłonach pt. „S k a rb  za 
kom in em ", słow a D anielew skiego, m uzyka 
K oschata. Przedstaw ienie rozpocznie z ako- 
m ita sztu ka z w łoskiego R o b erta  B racco  pt. 
„P ię tro  C aru so ".

„ Ja se łk a ". W  niedzielę, dnia 2 lutego br. 
odegrają w ych ow an ko w ie  Zakładu Br. A l­
berta poraź ostatni „ Ja se łk a "  w 4 odsłonach 
w  sali So k o la  M acierzy, ul. Z im oro w icza 8. 
Początek pun ktualn ie o godz. 5 popoł. Kasa 
o tw arta  od godz. 2 popoł.

B A L  L O P P . Ju ż  ty lk o  jeden dzień dzieli 
nas od dnia 1 lutego br., w  k tó rym  to  dniu 
sale K asyn a  i K o ła  L it .-A rt. odświętnie p rz y ­
stro jone i ośw ietlone gościć będą uczestni­
k ó w  „B a lu  L O P P " . N ajw yżsi dosto jn icy tej 
połaci kraju ,, sfery  tow arzysk ie  m iasta —  
w szyscy pospieszą do K asyna, b y dać w yraz 
sym patji i uznania dla L O P P ., tej tak  pięknie.
1 pożytecznie rozw ija jącej się organizacji, oraz 

y  p rzyczyn ie  się do m aterjalnego sukcesu 
T/onn j  es m o ra !n y bowiem  m ają bale 

O l P. od szeregu lat zap ew niony. Bogata 
in ic jatyw a i zapobiegliw ość K om itetu , p rz y ­
nosi nam co roku  cały  szereg niespodzianek 
fP1 ri" i p ięknych . —  A  gdy w śród tych  o k o ­
liczności u p rzytom n im y sobie, że udział nasz 
w , aru_  F ° wl<'jtS7y  dochód, przeznaczony na 
“ | LUj tP -’ doznam y zapew ne zadowolenia, 
tak rzadko życiu  tow arzyszącego . K om itet 
urzęduje w  gm achu W ojew ództw a.

19 LUTEGO 1930
T o w . M etafizyczne A . C ieszkow skiego

urządza w  sobotę, 1 lutego Dr. w sali p rzy  ul. 
B ourlarda 3, o godz. 7  wiecz. o d czyt: „ P r o ­
blem dobra i zici w świetle nauk m istycz­
nych ", przez p. d l . J-tausnerową.

P rzygotow ania  do Balu Prasy , od
którego dzielą nas już zaledwie dwa 
tygodnie, znajdują się w pełnym  toku. 
O żyw iona praca wre w Kom itecie 
Pań, k tóre już na pierwszem , n iezw y­
kle licznem  zebraniu u. P. W o jew o ­
dziny, rzuciły hasło : tanio i w esoło !
Z yskało  ono w mieście ogólny po­
klask. K osztow ne toalety nie p rz y ­
czyniają się bynajm niej do ożyw ienia 
zabaw y, a w  tak ciężkim  roku  zm usi­
łoby wielu do pow strzym ania się od 
udziału w  najpiękniejszym  w ieczorze 
karnaw ałow ym . W ięc skrom ne su­
kienki, a w e rw y  i hum oru z stupro­
centow ą n adw yżką. E łe k t w ów czas 
będzie taki, jakiego pragnie T o w a rz y ­
stw o dziennikarzy polskich. K om itet 
m łodzieży pracuje rów nocześnie nad 
w ciągnięciem  w  krąg Balu P rasy jak- 
najliczniejszych rzesz m łodzieży, p ro ­
paganda już działa, skoro w ięc roz­
w iąże się tra d ycy jn y  polonez, p row a­
dzony z dostojną pow agą przez P. 
W ojew odzinę i prezesa Laskow nick ie- 
go, zaw iruje w  obu salach kilka setek 
par, a podczas dziarskiego m azura 
zńdrżą ściany K asyna 1 K ola  lit.-ar- 
tyst., choć niejednego już balu b yły  
św iadkam i. 15-tego  lutego cały L w ó w  
stanie do apelu!

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

N IE  M IE L I S Z C Z Ę Ś C IA . W  dniu 
w czorajszym  udało się policji uda­
rem nić kilka w iększych  kradzieży. 
M iędzy innem i p rzytrzym an o  niejaką 
Z o fję  H u zar, rodem  z B o b rk i w  ch w i­
li, gdy z m ieszkania L u d w ik i H elle- 
row ej przy  ul. Potock iego  15  usiłow a­
ła w ynieść rzeczy, w artości o k o ło  3 
tys. zł. R z e c z y  ce odebrano i zw ró co ­
no właścicielce, a złodziejkę odstaw io­
no do aresztów . —  A brah am  T en - 
nenbaum  szedł w czo raj ulicą, udając 
się na jakąś upatrzoną z g ó ry  k ra ­
dzież, niósł bow iem  w  teczce w y t r y ­
ch y, łom  i w orek . W yd ało  się to  po­
dejrzane posterunkow em u, k tó ry T e n -  
nenbaum a odstaw ił do aresztów .

T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K . W czo ­
raj przedpołudniem  niej. Zb ign iew  
Fichtel, liczący lat 15 , uczeń 6 klasy 
szko ły  św. A n n y  w sku tek  nieostrożne­
go obchodzenia się z bronią palną, 
będącą własnością jego ojca, w ystrza­
łem  z brow ninga p o ło ży ł trupem  na 
m iejscu w  bram ie w jazd ow ej tej szko-

Do obywateli miasta Lwowa.
O byw ate le !

W  dniu 1 lutego przypad a u ro czy­
stość ln iienm  Pierwszego O byw atela  

ans^wa, Pana Prezydenta N ajjaśniej- 
szej R zeczyp osp o lite j Polskiej, Prof. 
Ignacego M ościckiego.

Św ięto  P atrona G ło w y  Państwa

n k L l T r 1 r c7' y f lv m  dla w szystkich  
) e 1 Państw a, k tó rz y  w  tym  dniu

z serdecznent uczuciem  radości pośpie­
szą z w yrazam i czci i hołdu dla R epre- 

3-tta M ajestatu  R zeczypospolite j. 
Z arząd  m iasta zw raca się z gorą­

cym  apelem do w szystkich  m ieszkań- 
cow ,  ̂ y  d la zam anifestow ania sw ych 
uczuc, juz w  w igilję tego dnia, tj. 3 1 
stycznia przybrali d o m y 'flag a m i o bar 
w ach pań stw ow ych  i miasta, festona- 
mi, em blem atam i itp.

, . ^ 3rz?d m iasta podaje do w iad om o­
ści, ze w  dniu 1 lutego na intencję P a­

na Prezydenta R zeczypospolite j od­
praw ione będą uroczyste nabożeństwa 
w bazylikach , a _tc: rzym sk o-kato lic­
kiej o  godz. 9-tej, orm iańskiej o godz.
9-tej i grecko-kato lick ie j o god zi­
nie 8-m ej rano, natom iast w  Z b o ­
rze ew angelickim  o godzinie 1 0 . 1 5 ,  

w  cerkw i praw osław nej o godzinie ic  
: sv synagodze postępow ej o godzinie
10 -tej.

Z arząd  miasta zaprasza do jak naj­
liczniejszego wzięcia udziału w  nabo­
żeństw ach w szystkich  m ieszkańców  
tutejszego grodu, przedstaw icieli w ładz 
w o jsk o w ych  i cyw iln ych , to w arz y­
stwa, stow arzyszenia i zw iązki.

L w ó w , dnia 30 stycznia 19 30 .
K om isarz R ządu  

p. o. P rezydenta m ia .ta : 
Dr. O tto Nadolski w . r.

ły  swego kolegę Leszka R yb ę , liczą­
cego lat 15 . P rz yb y ł na miejsce tra­
gicznego w yp ad k u  lekarz dzielnicow y 
dr. Ć w ik liń sk i, po stw ierdzeniu fak tu  
śm ierci polecił zw łoki odstaw ić do 
In stytu tu  m ed ycyn y sądowej. F ichtla 
po przesłuchaniu, ze w zględu na m ło­
dy w iek, pozostaw iono na w olnej 
stopie.

Z A  O P IL S T W O  i w yw ołan ie a- 
w an tu ry  w  śródm ieściu osadzeni zosta­
li w  aresztach p o licy jn ych : Helena
W iercińska. K aro l M azur, K onstanty  
Poręba, K aro lina  B reitw iser oraz M a- 
rja Sw inc.

Z N A L E Z IO N O . Eugenja K araw an  
zdeponow ała w  K om isarjacie policji 
książeczkę opłat pod atków  gm innych, 
czek p oczto w y i 5 p o kw ito w ań  na 
nazw isko K azim ierza M om ockiego , 
które to papiery znalazła w  u licy 
K rasickich . — P osteru n kow y M aciąg 
zdeponow ał w  K om isarjacie książkę 
p. t. » 0  postępow aniu w  spraw ach 
niespornych« którą  znalazł w  u licy 
Piłsudskiego.

K R A D Z IE Ż E . D o  m ieszkania Iz­
raela Mainzera przy ul. K rasickich  10 , 
dostał się nieznany spraw ca i skradł 
mu fu tro  m ęskie w artości 1.400 zł.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo­
stali przez po licję : K atarzyn a  K u z y k  
za kradzież pierścionka na szkodę M a- 
rji W aszkiew iczow ej. —  A nastazja 
M uroczka za kradzież pieniędzy. — 
Franciszek W ieczorak  za kradzież w ę­
gla na szkodę kolei. —  M ichał E d ry - 
giew icz za zbieranie datków  bez u- 
pow ażnienia. —  K azim ierz H a w ry lu k  
za w łóczęgostw o. —  W ładysław  G ó - 
ralew icz za kradzież. — Stefan Ze- 
graj za w łam anie do stajni M echla 
H echta. —  G rzegorz  K o śció w  za 
w łam anie do kancelarji składu drzew a 
Jó zefa  Ecka.

U JĘ C I E  O S Z U S T A . W  zw iązku  z 
licznem i doniesieniam i o oszustw ach, 
dokonanych  na szkodę rozm ait. osób 
aresztow ała policja w czoraj niejakiego 
R o tb erga, absolwenta m ed ycyn y. P o ­
brał on od rozm aitych  firm  to w ary  
na weksle, k tó rych  potem  nie w y k u ­
pyw ał, a pożarem  fałszow ał w eksle z 
podpisam i sw ego ojca.

» W IZ Y T A T O R «  W IĘ Z IE Ń . W
ręce policji w padł niełada ptaszek. N a ­
zyw a się Forster, liczy lat 28, w ystę­
pow ał w  charakterze agenta w ileń ­
skiej fab ryk i urządzeń h ygjen icznych, 
przyczem  odw iedzając przew ażnie w ię­
zienia, p o w o ływ ał się na w ysokie sw o­
je stosunki w  W arszaw ie. W  innych 
w ięzieniach przedstaw iał się jako 
członek nadzw yczajnej kom isji śled­
czej, przyczem  w  czasie »w izytacji«  
zw racał uw agę na brak urządzeń h y ­
gjen icznych , które oferow ał na sprze­
daż. G d y  zjaw ił się w  więzieniu 
lw ow skiem , naczelnik tegoż p. M ajew ­
ski poznał się na oszuście, ostrzegając 
przed nim naczeln ików  innych  w ię­
zień. U d ało  się go w reszcie ująć, gdy 
w racał z T arn op o la  i Z łoczow a.

E C H A  Z A M A C H U  M O R D E R ­
C Z E G O . W  zw iązku  z zam achem  
m ord erczym , dokonanym  przed k ilku  
dniam i na osobie restauratora p rzy  ul. 
G ród eck iej Superlaka w ysz ły  na jaw  
ciekaw e szczegóły. O kazało się, że Su- 
perlak miał spólniczkę, niejaką Lan- 
gow ą, k tóra  w  toku dochodzeń ze­
znała, że k rytyczn e j n ocy spała ró w ­
nież w  kuchni restauracji, gdzie spał 
Superlak. Parę m inut po godz. 7 rano 
w stała ona, aby o tw o rz yć  lokal, po­
czerń w yszła na chw ilę na podw órze. 
W  sieniach spotkała nieznanego osob­
nika, k tó ry  zapytał o Superlaka. G d y  
w róciła  po k ilk u  m inutach, zastała 
swego spólnika ze skrw aw ion ą g ło ­
w ą. Zeznania Superlaka i in n ych  osób 
stw ierdzają jednak, że zam achu m o r­
derczego dokonała Lan gow a, gd yż 
chciała się stać jedyną w łaścicielką 
restauracji. D alsze dochodzenia w  tej 
spraw ie w  toku .
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Skąd pochodzi kolor 
włosów?

K w estja  zabarw ienia w łosów  jest 
w  nauce oddaw na spraw ą, w yw ołu jącą  
w ielk ie zainteresow anie. Badania m i­
kroskopijn e, prow adzone przez szereg 
lat, w ykazu ją , że po jedyńczy w łos, 
k tó ry  jest w łaściw ie cieniutką, bardzo 
elastyczną ruką, w yp ełn ion y  jest m a­
są, spokrew nioną z pigm entem  (barw ­
n ik  skóry). Substancja ta —  p rod ukt 
b ia łk o w y —  składająca się z k o m ó ­
rek, nosi w  nauce nazw ę „K e ra to h y a - 
lin “ .

U  b lon d yn ów  i ru d ych  substancja 
ta znajduje się w  stanie p łyn n ym , 
skutkiem  czego pojedyncza, b ezb arw ­
na ru rka w łosow a staje się przeźro­
czysta  łub prześw iecająca, a w ięc m niej 
lub  w ięcej jasna. C iem ne w łosy  za­
w iera ją  tę samą substancję w  stanie 
p ó łstałym , b ard ? ’ ej skup ion ym , czarne 
zaś są gęsto w ypełn ione drobnem i 
ziarnkam i.

D laczego tak "jest, dlaczego ludzie 
m ają ró żn y ko lor w łosów  —  to  p ozo­
staje jeszcze kw estją nierozw iązaną 
przez naukę; dziś m ożem y ty lk o  
stw ierdzić pew ne fa k ty , o k tó rych  
w łaśnie m ow a była  w yżej.

N ajciekaw ie j przedstaw ia się spra­
w a siw ych  w łosów . W  badaniu mi- 
kroskopijnem  pojedyńczy siw y włos 
przedstaw ia się jako częściow o ty lko  
napełniona ru rk a ; jest ona m niej lub 
w ięcej próżna. „ B ia ły "  włos jest w  
gruncie rzeczy b ezb arw n y; w yd aje 
nam  się b iałym  w skutek przełam ania 
prom ieni św ietlnych  przez puste ru- 
reczk i w łosow e. K w estja, czy w łosy 
siwieją stopniow o, czy też nagle skut­
kiem  w strząśnień duchow ych  —  jak  
to  rzeczyw iście m a czasami miejsce —  
w  p rak tyce  nie m a znaczenia; m ik ro ­
skop w  ostatnim  w yp ad k u  w ykazu je  
zupełnie te same zjaw iska.

Ja k  objaśnić siwienie w łosów ? W  
starszym  w ieku  część b ia łych  ciałek 
k rw i degeneruje się i pochłania nie­
k tóre ko m ó rk i naszego ciała. P ie rw ­
szą ofiarą tego procesu padają za­
z w ycza j ko m ó rk i „k erato h ya lin u “ , 
czyli substancji, znajdującej się w  
ru rk ach  w łosow ych . W  ten sposób z 
biegiem  czasu tracą one zupełnie sw o­
ją zaw artość. Poniew aż proces ten jest 
praw d opodobnie skutkiem  słabszej 
p racy  n arządów  traw ienia i spow od o­
w anego przez to złego odżyw ian ia ca­
łego ciała, —  siwe w łosy  u m łodych , 
zd ro w ych  ludzi są zjaw iskiem  bardzo 
rządkiem .

C iągłe k rzyżow an ie  ras w  E u ­
ropie w yw o łać  m usiało nieograniczoną 
zm ienność b arw y  w łosów  w  społeczeń­
stw ach europejskich . D ziś klim at i

dziedziczenie nie m ogą b yć  uw ażane 
za jedyne jej p rz y c z y n y . D odać nale­
ż y , żc k lim at rów nież posiada pewien 
w p ły w  na barw ę w łosów . W iadom o 
n aprzyk ład , że od słońca w łosy  p ło ­
w ieją. P ierw otn i ludzie jask in iow i —  
jak  w yk azu ją  badania, p rzeprow adzo­

ne w  południow e Francji —  m ieli ja ­
sne w ło sy ; przeb yw ali w idać dużo na 
pow ietrzu , polu jąc na zw ierzyn ę : 
św iatło i słońce w yw arły  pew ien 
w p ły w  na k o lo r ich w łosów . Podobnie 
zw ierzęta jaskiniow e są jasne lub bez­
barw ne. R .

Pierwsza biografia P. Prezydenta Rzplitej.
Kazimierz Bukowski i H enryk  

Cepnik: »Ignacy M ościcki, Prezydent 
R zeczyp osp o lite j Polskie j. Z arys życia 
i działalności«. L w ów -W arszaw a. 19 30 . 
N a k ł. T o w . W yd aw n . »A teneun'«.

Jest to pierw sza w ogóle u nas p ra­
ca b iograficzna, pośw ięcona życiu , dzia 
łalności i zasługom  obecnego W łodarza 
Państw a Polskiego i zarazem  europej­
skiej sław y uczonego polskiego.

N a  podstaw ie skrzętnie zebranego 
m aterjału, rozrzuconego w  pism ach fa ­
ch ow ych  i w  prasie codziennej, oraz 
pochodzącego od osób z najbliższego 
koła w sp ó łp racow n ików  Prezydenta 
Ignacego M ościckiego, autorow ie na­
kreślili szczegółow y Je g o  życiorys, o- 
bejm ujący etapy następujące: lata dzie­
cinne i m łodzieńcze, studja naukow e, 
działalność na em igracji, w  Lon d yn ie 
i F ryb u rg u  szw ajcarskim , pierwsze 
prace naukow e i w yn alazk i, pow rót

do kraju  i działalność profesorska i na­
ukow a w e L w o w ie , prace na stano­
w isku  k ierow n ika  fab ryk i w  C h o rz o ­
w ie, pow ołanie na urząd  Prezydenta 
R z p lite j i działalność na tern dostoj- 
nem  stanow isku aż do dni ostatnich. 
P odany jest rów nież dokładny w yk az  
prac n aukow ych  w  ję zyk u  polskim , 
francuskim  i niem ieckim . K siążkę o- 
zdabiają ilustracje.

Praca pow yższa, u trzym ana w  po­
pu larnym  charakterze, m a na celu za­
znajom ić najszersze w arstw y społe­
czeństw a z kolejam i życia i pełnej za­
sług działalności G ło w y  Państw a i w y ­
pełniając tę d otk liw ą lukę w  naszem 
piśm iennictw ie, p rzy jęta  zostanie nie­
w ątpliw ie z uznaniem .

K siążkę zdobią liczne ilustracje.
N akładem  »A teneum « ma się 

w k ró tce  ukazać rów nież b iografja  M ar­
szałka Piłsudskiego. Z.

Malicka— Węgierko— Sawan.
O d środy W ielk i T e a tr  gości zno­

w u  czarujące »T rio«  naszych sym pa­
tyczn ych  artystów . M ożem y znow u 
podziw iać doskonałą, sharm onizow aną, 
a dyskretną grę tej tró jk i św ietnych  
aktorów , k tó rz y  um ieją w yd o b yć z 
każdego słow a i gestu najw łaściw szy 
w yraz  i całą gafhę odczucia.

łm m niej osób, efektów  i sztuczek 
w  dram acie, tern trudniejsze jest zada­
nie aktora. P. M alicka i W ęgierko , w y ­
graw szy zw ycięsko  sw ój duet w  »Świ- 
cie, D niu  i N o c y «  —  zyskali doskona­

łego partnera do trio  w  osobie p. Su­
w ana.

L w ó w , w dzięczny za pam ięć o na­
szej scenie, radby częściej, i w  innych 
także sztukach, oglądać tych  przem i­
łych  w irtu ozó w  teatru. Zw łaszcza... po 
„p ie rw sz y m "... W czorajsze przed ­
staw ienie, m im o szczerego uwielbienia 
dla „ T r io " ,  nie cieszyło się tłum em  
na w id o w n i; m ożna to sobie tłum a­
czyć  ty lk o  ścisłym  zw iązkiem  kalen­
darza z kasą. G — m.

Kochanie! Zdćjm maskę!
Rewja karnawałowa teatru Gong. Program Nr. 8.

Pod znakiem  karnaw ału  stanął 
G ong. P r  i n c e  C a r n e v a l  nało­
żył m aski, pozapalał lam piony i c h o ­
dzi po sali teatru, zaglądając w  oczy 
każdem u w idzow i. Zadanie nietrudne, 
bo w idzów  niewielu, widoczniej, p raw ­
d ziw y karnaw ał pociągną! w szystk  ch 
na sale balow e i w  G ongu sm utno '■ 
pusto.

M oże dlatego osłabło nieco tem po 
rcw ji. P rz yk ro  jest. grać przed rzędam i 
krzeseł, zrzadka okraszonem i osobą. 
A  d yrek to r Jastrzębiec w ym yślił k il­

ka niezłych a trak cy j i każd y L w o w ia ­
nin zobaczy i usłyszy coś ciekaw ego 
dla siebie.

W idzieliśm y w czoraj 1 »W ielkich  
Lwcwiam » na scenie, zdem askow anych 
bezlitośnie: Zb ierzchow ski, Laskow -
nicki, R asiński, Sprecher i H irsz  za­
prezentow ali nam swoje chłopięce lata, 
bardzo różne od lat m ęskich. Kom izm  
tego obrazka osłabiła zbyteczna szcze­
gółow a zapow iedź. —  Podobno G on g 
ma w  planie dalszą galerję naszych 
sław.

Z  in n ych  num erów  w yró żn ił się 
balet hiszpański p. Popielew skiej 1 Fa­
biana, finał rew ji, pyszne piosenki p. 
C zesław y Celińskiej, k tóra  b yła  naj­
w iększą atrakcją  w ieczoru , oraz b ar­
dzo m iłe staranne i sw obodne kreacje 
p. Ja n in y  Leotnowicz.

N ie  zapom niano i o sensacyjnym  
dreszczu. N iesam ow ity , lecz dob ry, 
zw łaszcza w  świetnem  w yk o n an iu  p. 
Jastrzębca »D o kto r R ? łf« , w prow adził 
nas w  m odny problem  neurastenji; zaś 
rów nie n iesam ow ity, lecz znacznie 
gorszy skeetch »T o  ona«, potrącił o 
erotyczn o-m akabryczn e nastroje. M o ­
ty w  »M iłości-Śm ierci«, czy »K obiety- 
Śm ierci«, rozsnuty na tle doskonale za­
granego N o k tu rn a  C h o p in ‘a (nazw a­
nego niew iadom o z jakiej p rz ycz yn y  
...R achm aninow em ...), w kraczał w  
sztukę pow ażną i m ógł dać efek ty  na­
praw dę św ietne —  w  staranniejszem  
w ykon an iu  choreograficznem  i m i- 
m icznem . G -m .

Z Tow. Sztuk Pięknych 
we Lwowie.

D nia 2-go lutego br. odbedzie się w  
salonach T o w arzystw a  P rz y jac ió ł 
Sztuk  P iękn ych  otw arcie X II-te j W y ­
staw y Fo tog ra fik i Polskiej. W ystaw a 
zapow iada się n iezw ykle interesująco. 
B iorą  w  niej udział najw ybitn iejsi pra- 
cuw nicy na polu artystyczn ej fo togra- 
fji polskiej, k tó re j w ysok i poziom  
pow szechnie jest znany także poza 
granicam i naszego kraju . R ep rezento­
w ane będą w szystkie ważniejsze ośrod­
ki tw órczej w  tym  zakresie pracy a 
w ięc obok L w o w a, K ra k ó w , Poznań, 
W arszaw a, W iln o  i inne. T o też  należy 
się spodziew ać, że dzień otw arcia sku-« 
pi całą ku lturalną publiczność naszego 
miasta w  salach T o w arz ystw a  na W y ­
stawie F o tografik i. W ystaw a otw artą 
jest codziennie od 10  do 15  popoł.

Paneuropa — C zasopism o. W  m iarę po­
litycznego rozw oju  ruchu paneuropejskiego, 
zyskuje i jego organ oficja ln y , czasopism o 
„Pan euro p a-' corazto  większe znaczenie. S ty ­
czn iow y zeszyt przynosi n iezw ykle c iekaw y 
a rty k u ł R . N . C oudenhove K aIcrg i‘ego „C z e ­
go chce B r ia n d ? -:, k tó ry  kreśli przyszłą p o ­
lityczną akcję Brianda, będącą kontynuacją, 
podjętej w G enew ie paneuropejskiej in ic ja ty ­
w y . W  dalszym  artyku le  „E u ro p a i W atyk an --, 
om awia C oudenhove problem  W atykanu  w  
zw iązku z paneuropejską ideą. W  artykule 
„K o b ie ty  a Paneuropa-- zajm uje się pani dr. 
Y ilrna K opp szczególną rolą kobiet w  odbu­
dow ie E u rop y. O stosunku dochodów  cel do 
w yd atk ów  na zbrojenie pisze zajm ującp ci r 
G eorg  Schutz.c, zaś o gospodarce światow ej 
w r. 1929 dr. O tto  Deutsch.

Spraw ozdania o ruchu paneuropejskim , 
paneuropejskie kalendarjum , kron ika prrwo r i  
i recenzje pozw alają na dokładny wgląd w ca­
łokształt współczesnego ruchu paneuropej­
skiego.

Tajemnica Gaby Deslys i Jadwigi Nawratil.
W  ostatnich  dniach tygodnia obie­

gła E uropę lotem  b łysk aw icy  sprawa, 
ch yba jedna z najbardziej ta jem ni­
czych  i sensacyjnych, jakie po jaw iły  
się w  ostatnich  czasach.

R zecz  ześrodkow ała się dokoła 
procesu o o lbrzym i spadek w  w yso k o ­
ści w ielu  m iljon ów  fran k ó w , które
pozostaw iła po sobie słynna w  swoim  
czasie tancerka francuska, C a b y  
D eslys, zm arła dość niespodziew anie
w  lu tym  19 20  ro k u  na zapalenie o-
płucnej.

D o spadku tego, k tó ry  zm arła 
tancerka zapisała w  całości sw em u 
rodzinnem u m iastu, M arsylji, prze­
znaczając ogrom ne procenty d o ż y ­
w otn ie dla swej żyjącej m atki, A n n y  
C aire, —  zgłosiła się niedaw no cze- 
skom oraw ska rodzina N aw ratiló w , 
pochodząca z m iasteczka H o rn i M o- 
stice, a zam ieszkała obecnie w  m ia­
steczku H atw an . N aw ratilo w ie  tw ier­
dzą uporczyw ie , że zm arła G a b y  
D eslys, św iatow ej sław y tancerka, 
gw iazda kabaretów  i teatrów , k o ­
chanka exkró la  P ortu galji M anuela, —  
była  poprostu  identyczna z Ja d w ig ą  
N a w ratil, m oraw ianką, córką ow ej 
poczciw ej m ieszczańskiej fam ilji z 
H o rn ich  M ostic.

N a w ratilo w ie  przed łożyli przez

sw oich ad w okatów  cały szereg auten­
tyczn ych  dokum entów , stw ierdzają 
cych  —  zdaw ałoby się n iew ątpliw ie —  
że tak było istotnie.

R ów nocześnie nastąpiła jednak 
stanow cza replika ze stron y  m atki i 
rod zin y G aby D eslys. R od zin a  ta, 
rdzennie francuska, osiadła w  M arsylji, 
pochodzenia m ieszczańskiego, nosi na­
zw isko C aire, a ojciec tancerki, W ik ­
tor H ip o lit M arja  C aire, b ył tu k u p ­
cem płóciennym .

Obie rod zin y mają na poparcie 
swego stanow iska pism a, św iadków , 
i cały szereg tak  zadziw iających o k o ­
liczności, że nie rozpłątałby ich ani 
Sheriock  H olm es, ani sław ny pisarz 
angielski W allace.

R od zin a  C aire  opisuje dokładnie, 
że G ab y Deslys urodziła się 4 listopa­
da 1 8 8 1 ,  otrzym ała  w ykształcen ie w  
klasztorze, a zapłonąw szy m iłością do 
teatru, uciekła z pew nym  m edykiem  
m arsylsk im  do P aryża i tu rozpoczę­
ła sw oją karjerę artystyczn ą , na­
przód  w  drugorzędn ych  kaw iarn iach  
i V arietes. Później dzięki swem u 
p rzy jac ie low i a m d jon erow i z Po łu d ­
niow ej A m eryk i, p. M ariano H unzue, 
dostała się do w iększych  teatrów  i 
zespołów  paryskich , zaczęła się sta­
w ać sławną i prow ad zić życie w ielkiej

artystk i. W  roku  1908 poznała w  
A uteu il m łodego króla  portugalskiego, 
.M anuela, i rozpoczęła z nim  słynny 
rom ans, k tó ry  dał jej sław ę herc.- - 
w p row ad ził ją na w ielkie sceny i u- 
czyn ił n ieoficjalną „k ró lo w ą  P o rtu ­
g a lji" . T rw a ło  to aż do rew olucji 
portugalskiej. "Wtedy to G ab y D eslys 
w raz z M anuelem  uciekli do Paryża, 
a w ielka tancerka, po zerw aniu  z 
królew skim  kochankiem , w ystęp o­
wała w  N o w y m  Jo rk u , W iedniu , P a­
ryżu , L o n d yn ie , W enecji i t. d., do­
robiła się ogrom nego m ajątku , miała 
pałace we Francji i A n g lji, w ielkie mi- 
Jjon y  w  klejnotach  i gotów ce. D oszła 
do zenitu swej karjery  artystyczn ej. 
W  lu tym  19 20  r. zgasła nagle ta p ro ­
m ienna gw iazda sceny, a nekrologi w  
prasie całego św iata op łak iw ały  jej" 
przedw czesny zgon. T a k  opow iada o 
swej zm arłej córce rodzina C aire, do­
dając, że tancerka, nosząca imię M arji 
E lizy  G abrjeli już w  dzieciństw ie na­
zyw ana była G a b y , a przez całe życie 
u trzym yw ała  z swą rodziną pewien 
kon takt.

R od zin a  N a w ratil z H o rn y c h  M o ­
stic odpow iada na to w yw od em  zu­
pełnie odm iennym . W edług m ch, 
G a b y  D eslys u rodziła  się rów nież 4 li­
stopada 1 8 8 1 ,  ale nie w  M arsy lji, t y l ­
ko  w  w spom nianem  m iasteczku m o- 
raw skiem , a n azyw ała się Ja d w ig a

N aw ratil. W  wczesnej m łodości ucie­
kła z dom u i przeniosła się do W ied ­
nia, gdzie podobno b yła  panną służą­
cą. Później słuch o niej zaginął, a 
rodzice rozpaczali niejednokrotnie, 
zwłaszcza m atka, że niew iernej có rk i 
nie m ogą odszukać. Po w ielu latach 
przedstaw iano w  m iasteczku H atw an  
na M oraw ach , dokąd przeniosła się 
rodzina N a w ratiló w , film  pod ty tu ­
łem „ L a  Parisienne", w  k tó rym  głów ną 
rolę grała głośna już w ted y  G ab y  
D eslys. W ted y to stara pani N aw ratił 
poznała w  bohaterce film u  sw oją có r­
kę Jad w igę , narobiła k rz y k u  w  kinie, 
a naw et om dlała. N iebaw em , d ow ie­
dziaw szy się, k im  jest artystka, i że 
właśnie chw ilow o p rzebyw a w  W ie­
dniu, udała się w  tow arzystw ie  ro ­
dziny i ludzi, znających  Jad w igę  N a ­
w ratil od dzieciństw a, do W iednia, 
aby zb liżyć się do niew iernej córk i, 
k tó ra  tym czasem  została w ielką a r­
tystką. P rzyb raw szy  sobie do pom ocy 
znanego detektyw a w iedeńskiego F i­
schera, postanow iła jednak m atka 
N a w ratil pow strzym ać w ezbrane u- 
czucia i stw ierdzić jeszcze przed o d ­
w iedzeniem  có rk i, czy istotnie G ab y  
D eslys jest identyczna z jej có rką  
Jad w igą . D e te k ty w  Fischer udał się 
do P aryża  i stw ierdził ram  n iew ątp li­
wie w biurach  m eld u n kow ych  oraz na 
pou fnej drodze, że sławna tancerka



Nr. 26 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia t  ift .e fo  1930. Sir. ?  
"a s r sa iHa

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 113 3/2 9 /7 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
1 7  lutego 19 30  o godzinie 10  rano odbędzie 
się w  Sądzie niżej w ym ien io n ym  w biurze 
N r . 6 na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  
w a ru n k ó w  licytacja  realności obj. w h l. 187, 
2 12 ,  13 7 , 2242 i 35 5 5 gm . Zbaraż. N ieru ch o ­
m ości pow yższe ocenione są na kw otę 18290 
zł. N ajn iższa cena 12 2 14  zł. 997

Sąd grodzki, O ddział II.
Z baraż, dnia 3 styczn ia 1930.

E. 2407/28/9. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w n iosek  stron y egzekw ującej Jo a n n y  K o - 
ściuk odbędzie się dnia 20 lutego 1930  o go­
dzin ie 9 przedpołudniem  w biurze N r . 26 na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  
następujących realności: Księga grun tow a gm. 
Berbeki, w hl. 146 1/2 części, oznaczenie re­
alności: pgrt. 3 4 1/2 1  rola, pgrt. 4 9 1/ 17  laka. 
W artość szacunkow a 3 15 2  zł. 65 gr. N ajn iższa 
o ferta  2 1 2 1  zł. 78 gr. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 995

Sąd grodzki, O ddział IV .
K am ion ka Str., dnia 20 grudnia 1929.

E . 6709/26/32. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
2 1  lutego 1930  o godz. 9 przedpol. odbędzie 
się w  tu t. Sądzie grodzkim  w K o ło m y i w 
b iurze N r . 70 licytacja  realności objętej whl. 
1 1 7 5  ks. gr. dla IV  dz. m. K o ło m y i, składa­
jącej się z pgr. lk . 2954/6 w raz z dom em  i 
budynkiem  gospodarczym , w artości 15602 zł. 
N ajn iższa o ferta  7801 zł. Poniżej najniższej 
•oferty sprzedaż nie nastąpi. 99,1

Sąd grodzki. O ddział I.
K o ło m yja , 2 1  grudnia 1929.

E. 10 18 /28 . E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek w ierzyciel popierających odbędzie się dnia 
27 lutego 1930  o godzinie 10  w  His. biurze 
N r . 6 licytacja z ft części realności, obj. whl. 
556 zniszczonej ks. gr. dla gk. K rzy w cza , 
składającej się z pgr. aąS i 249 7, drew nianym  
dom em  i szopą, zobow iązanych A braham a 
Leiba 2 im. M am bera i Józefa  M am bera w ła­
snych. W artość szacunkow a tych  2 /̂  części 
w ynosi 3 .333  zl. 33 gr. N ajn iższa o ferta 2.222 
zł. 22 gr. R zeczow o upraw n ion ych  w zyw a 
się, by najpóźniej w  term inie licyta cy jn y m  
zgłosili swe praw a pod rygorem  pom inię­
cia ich. 9 93

Sąd grodzki.
D ubiecko, dnia 18 stycznia 1930.

E. 260/ 23. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żąd l- 
nie B anku  Z iem i P oku ck ie j w  K o ło m yji od­
będzie się dnia 7 m arca 1930  godz. 10  rano w 
Sądzie tutejszym  biuro N r . 3 przym usow a 11- 
cy ta c j° realności- w hl. 1359  gm iny T ró jc a  o 
łączn ym  obszarze 1 ha 47 a 10  m-. W artość 
szacun kow a 14 7 1  zł. N ajn iższa o ferta  980 zł. 
W a ru n k ’ licytacy jne i odnoszące się do tej 
realności dokum enty m ożna przejrzeć w  

'Sądzie tu tejszym . 945
Sąd grodzki, O ddział II.

Z ab lo tów , dnia 12  stycznia 1930.

E. 1596/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
m arca 1930  o  godzinie 8 /4  rano  w  tu te j­
sz y m  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zostanie 
realn ość w iejska whl. 85, 501, 1089, 1405
g m in y  K o rczy n . N ajn iższa o ferta 76 1 zł. 40 
g r . Bliższe szczegóły podane w  edykcie lic y ­
tacy jn ym . 961

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 28 styczn ia 1930.

E. 1107/128. E d yk t licyta cy jn y . D nia 7 
m arca 19 30  godzina 9 nrzedpoludniem  w tu ­
tejszym  Sądzie biuro N r . S odbędzie sic na 
w niosek stron y egzekw ującej M ariem  Spin- 
•ner w  N iżan kow icach  przym usow a licytacja 
parceli bud. liczba kat. 36/1 oraz. parcel

grunt, liczba kat. 1 7 1 T ,  1 7 1 / 1 ,  16 5 / 1, 166/1, 
167, 17 0 /1, 172/12, 452/1 i 453/1 księgi grunt, 
gm iny kat. B yb ło  zobowiązanego Michalą 
K okoje jk i  w  B y d le . własnych. W artość sza­
cun kow a 14.714  zł. N ajn iższa o ferta 9809 
zl. 32 gr. 959

Sąd grodzki,  Oddział I.
N iżankow ice, dnia 28 stycznia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 2783/30. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  o- 

glasza, iż w d ro ży ł postępow anie sprostow aw - 
cze w  m yśl ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  austr. 
dzup. z powodu odnow ienia częściowo zmsz- 
czonej księgi gruntow ej Sądu grodzkiego w 
D obrom ilu  dla gm iny katastralnej Łopuszanka 
przez utw orzenie now ych  w yk azó w  hipotecz­
nych  L . 87, 88, 89 i 90 i w zyw a w szystk ich  
interesow anych, aby wszelkie zgłoszenia z § 7 
tej ustaw y wnieśli najdalej do 15  maja 1930  
w w ym ienionym  Sądzie grodzkim . 891

Lw ów , dnia 22 stycznia 1930 .

Prez. 2264/30. E d yk t. Sąd A p elacy jn y  we 
Lw ow ie ogłasza, iż w d roży ł postępowanie 
sprostow aw cze z ustaw y N r . 96 austr. d zu p ę  
18 7 1  r. z pow odu odnow ienia księgi tabular­
nej dla m ajętności F ilip kow ce I. objętej obec­
nie w h l. 55 Sądu okręgow ego w  C zortkow ie 
i w zyw a w szystkich interesow anych, abv 
wszelkie zgłoszenia z § 7 tej ustaw y wnieśli 
najdalej do dnia 15  maja 19 30  w  w ym ien io­
nym  Sądzie okręgow ym . 892

Lw ó w , dnia 22 stycznia 1930.

I. 2 C g J  3/30/1. E d yk t. Przeciw  A d a ­
m owi Sadowskiem u, młodszem u synow i i'i- 
zefa, wła&ficielowi realności w Pr7.ccL1.vij., 
obecnie przebyw ającem u w A m eryce, 7. m iej­
sca pobytu  niew iadom em u, .wniesionym  został 
do tiit. Sądu przez M arcina Sadowskiego, bu­
dow niczego w  M ielcu w niesiony pozew  o za­
płatę k w o ty  8 190  złotych  zpn. N a pozew 
ten w yznacza się w  tutejszym  Sądzie N r . u ,  
II  piętro, I-szą audjcncję na dzień 31 styi*»n;a 
1930  godzina 9 rano. Celom strzeżenia praw  
pozw anego ustanawia. sję dla tegoż k u rato ­
rem  w osobie D ra Fusiarskiego, adw okata 
w  T arnow ie. T enże ku rator zastępyw ać b ę­
dzie pozw anego na jego koszta i niebezpie­
czeństw o dopóki on w  Sądzie sic n ie jyaw j; 
lub pełnom ocnika nic zam ianuje. 9P7

Sąd o kręgo w y. W yd ział I.
T arn ó w , 12  stycznia 1930.

S P A D K I .
Liczba 9 A  250/29/12. W ezw anie spad ko­

bierców , legatarjuszów  i w ierzycieli ob co k ra­
jow ca. C illi R eis z dom u K ram p ner. p ry ­
w atna zam ieszkała w ostatnim  czasie w Wic.- 
dniu 18 , H ofstattgasse 18 , przynależna do 
L w ow a, obyw atelka polska, zm arła dnia 18 
m arca 1929. O statnie rozporządzen ie jy ło  
znalezione. —  W szyscy spad kobiercy, legat, 1- 
rjusze i w ierzyciele, k tó rz y  są austrjackim i 
obvw atelam i lub tu  przeb yw ający  ob cokra­
jo w cy, są w ezw ani do zgłoszenia sw ych  p re­
tensji do spadku do 15  lutego 19 30  w  podp i­
sanym  Sądzie. Inaczej może być spadek w y ­
dany bez względu na te pretensje zagran icz­
nej W ład zy lub  osobie przez nią przeznaczo­
nej. —  Sp adkobiercy w  k ra ju  zam ieszku­
jący  w nieśl' podanie o przeprow adzenie 
spadku przez austrjacki Sąd. Z agraniczni spad­
kob iercy i legatarjusze są w ezw ani, swe pre­
tensje w  oznaczonym  term inie zgłosić i za­
wiadom ić, ' czy żądają odstąpienia W ładzy 
zagranicznej. Inaczej zaś będzie, jeżeli W ładza 
zagraniczna sama me zażąda odstąpienia, to 
rozpraw a tu będzie przeprow adzona ty lk o  z 
tym i zgłoszonym i spadkobiercam i. 986-3 

Sąd ok ręgo w y D obling O d. 9.
W iedeń, dnia 15  listopada 1929.

R u z iczk a .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 339/29/8. E d y k t ugodow y, O tw arcie 

postępowania ugodow ego do m ajątku  Lei 
Bleiweiss we Lw ow ie. K om isarz ugod ow y S. 
O . T erkel. Zarządca ugodow y dr. A lfred  
Frisch we Lw ow ie. A udjencja do zaw arcia 11- 
gody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 18 
dnia 25 lutego 1930 godz. 1 1 .  Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 20 lutego 1930.

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 18 stycznia 1930. yp/

Sa 336/29/7. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępowania ugodowego uo m ajątku  A b ra­
ham a Pereca Meiselsa w łaściciela wpisanego w 
rejestrze handlow ym  firm y  A . M eisels, sprze­
daż tow arów  blaw atnych. we L w ow ie. K o m i­
sarz ugodow y S. O. T erkel. Zarządca ugodo­
w y  dr. N atan  Elerm elin we Lw ow ie. A u d jen­
cja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Są­
dzie biuro N r . 18  dnia 7 m arca 1930  godz. 
i i / ó -  Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 15  lutego 1930 . 938

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 14  stycznia 1930.

Sa 6/30/4. E d yk t ugodow y. O tw arcie po­
stępowania ugodowego do m ajątku M arkusa 
Lichta w  Janow ie. K om isarz ugodow y S. O. 
T erkel. Zarządca ugodow y dr. Leon Eck, 
adw okat w  Janow ie. A udjencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 18 
dnia 1 1  m arca 19 30  godz. 1 1  'A. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 28 lutego 1930 . 

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 19  stycznia 1930 . 909

. Sa 10/30/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępowania ugodow ego do m ajątku  Jak ób a 
M unzera we L w ow ie. K om isarz ugod ow y S. 
O. T erkel. Zarządca ugod ow y M aks Liebes we 
Lw ow ie. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 13  m ar­
ca 1930 godz. 1 1  Y<. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 3 m arca 1930 . 9 10

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 18 stycznia 1930.

Sa 201/29/39. Z atw ierd za się ugodę za­
wartą na audjencji 19  listopada 1929 m iędzy 
Fabryką m ydlą toaletow ego ii perfum erii 
„ Ju n o “  we Lw ow ie wpisanej do rejestru  
handl. pod firm ą F ab ryk a  m ydlą toaletow ego 
i perf. „ Ju n o “  Sp. A kc. we L w o w ie  a jej 
w ierzycielam i. ąąą

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  grudnia 1929.

Sa 259/29/18. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodowe do m ajątku  dlużniczki H erm in v 
Gląsm ann we L w o w ie  o tw arto  tus. uchwałą 
■2 -.8 października 1929. 9 12

Sąd okręgow y.
Lw ów , 13  grudnia 1929.

Sa 208/29/94. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji 6 listopada 1929 m iędzy 
dłużnikiem  H erm anem  W eitem , kupcem  we 
L w ow ie a jego w ierzycielam i. 9 14

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 23 grudnia 1929.

Sa 233/29 /51. Z.atwierd7.a się ugodę za­
w artą  na audjencji 5 grudnia 1929 m iędzy 
dłużniczką K larą  Spat ku pcow ą we L w ow ie 
a jej w ierzycielam i. 964

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 16  grudnia 1929.

Sa 91/129. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N atana 
Kahanego kupca w Z łoczow ie, niewpisanego 
w  rejestrze han dlow ym . K om isarz ugodow y 
sędzia S. O . Ja ro sła  w  B aran ow sk i w  Z ło cz o ­
wie. Z arządca ugod ow y ad w okat dr. M. 
H essel w  Z łoczow ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 3 1

dnia 10  lutego 1930  o godz. 9 przedpołudn. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 3 
lutego 1930. 9JO

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Z łoczów , dnia 4 styczn ia  1930.

Sa 248/29/45. Z atw ierd za się ugodę za­
w a rtą  na audjencji 26 listopada 1929 m iędzy 
dłużnikiem  Sam uelem  Ja k ó te m  Ehrlichem  
kupcem  w L w o w ie  a jego w ierzycielam i. 965 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 16  grudnia 1929.

Sa 17/29/85. Postępow anie ugodowe 
M aksa M aksa Schm idta cel Eetta kupca we 
L w o w ie  jest zakończone. 966

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 16  grudnia 1929.

Sa 145.29/24. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 8 października 1929 m ię­
dzy dłużnikiem  C haim em  T rau g u ttem  k u p ­
cem we L w o w ie  a jego w ierzycielam i. 967 

Sąd o kręgo w y, W yd ział III.
L w ó w , 13  grudnia 1929.

Sa 335/^9/7. E d y k t u godow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Chune 
H erscha K orkesa we L w ow ie. K om isarz u - 
godow y S. O. T erk e l. Zarządca u god ow y 
M au rycy  Lieber we L w o w ie . A ud jencja  do  
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  
N r . 18  dnia 7 m arca 19 30  godz. 10 . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 28 lu ­
tego 1930 . 968

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 2 1  styczn ia  1930.

Sa 99/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A del. 
Sa tw o rin  w łaścicielki handlu blaw atnego w 
Kam ionce strum iłow ej niew pisanej w  rejestrze 
h andlow ym . K om isarz ugod ow y naczelnik  
Sądu grod zkiego  A n drzej Szczepaniak w  K a ­
m ionce strum iłow ej. Zarządca ugod ow y Sa­
lom on Engel kupiec w  K am ionce strum iło ­
wej. A u d jencja do zaw arcia ugody w  Sądz<e 
grodzkim  w K am ionce strum iłow ej dnia 13  
lutego 1930  o godz. 9 przedpołudniem . C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 lu ­
tego 1930. 9 5 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Z łoczów , dnia 1 1  styczn ia 1930.

Sa 4/30. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Issera 
Sp iku litzera, właściciela handlu to w aró w  ga- 
lant. w  Z łoczow ie niew pisanego w  rejestrze 
handlow ym . K om isarz ugod ow y sędzia S. O . 
Jarosław  B aranow sk i w  Z łoczow ie. Z arządca 
ugod ow y dr. Prager ad w okat w  Z łoczow ie. 
A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io­
nym  Sądzie biuro N r. 31 dnia 13  lu tego  
19 30  o godz. 9 przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 6 lutego. 19 30 . 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Z łoczów , dnia 1 1  styczn ia 1930. 956

Prez. 3399 .

KONKURS.
W  Państwowym Zakładzie Wychowawczo- 

Poprawczym dla nieletnich w Przedzielnicy op. 
i kolej Nowemiasto, Małopolska, jest do obję­
cia posada starszego opiekuna-instruktora ogrod­
nictwa, z uposażeniem XI st. sł. funkcjonariu­
szy państwowych, mieszkaniem stużbowem 
świadczeniami ubocznemi.

Ukwalifikowani kandydaci winni wnosić 
swoje udokumentowane podania do Prezydjum 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie, do 15 lutego 
1930 r.

Lwów, dnia 21 stycznia 1930

Prezes Sądu Apelacyjnego 
W O Y C IC K I

nosi istotnie p ryw atn ie nazw isko ro ­
dzinne Jad w ig i N a w ra til i jest córką 
o w e j m ieszczańskiej ro d zin y  z H o r- 
nich M ostic. T eraz  dopiero udała się 
stara p. N aw ratil do G a b y  D eslys do 
h otelu  A storja. O dw iedzała ją zresztą 
d w u k ro tn ie , ale m im o dram atyczn ych  
scen, m im o tego, iż m atka rzucała się 
do nóg odzyskanej córce, G a b y  D eslys 
ośw iadczyła  —  jak  B allad yna —  że 
n ie zna tej starej kobiety  i w  żaden 
sposób nie chciała się do niej p rz y ­
znać. N a  podróż pow rotną  ofiarow ała 
jej jednak iooo  ko ro n  czeskich. P. 
N a w ratil w róciła  złam ana i postarzała 
do dom u, biadając nad niew dzięczo- 
ścią córki, bo w ierzy ła  do końca, na­
w et na łożu  śm ierci, że w ielka G aby  —  
to  n iew ątpliw ie jej Jad w iga .

N iedość na tem ! Bo oto podczas 
w o jn y  w yp ły n ę ły  jeszcze inne d ow o­
d y , przem aw iające za identycznością 
G a b y  D eslys i Jad w ig i N a w ratil. M ia­
now icie w ielka tancerka w ystąpiła  
w śród  zaw ieruchy w ojennej w  nowej 
ro li. Podjęła się ona w yw iad u  poli­
tyczn ego  i działalności szpiegow skiej 
ma rzecz państw  k o alicy jn ych , a przez 
ta jn e w yw iad y  państw  centralnych  
pom ieszczona była na liście niebez­
piecznych  szpiegów . F igurow ała tam 
stale pod nazw iskiem  „G a b y  D eslys, 
inaczej Jad w iga  N a w ra t il" , a jako 
poddanej austrjackiej —  tak sądziły

państw a centralne —  groziła  jej kara 
śm ierci. N a w ratilo w ie  przytaczali też 
obecnie na poparcie sw ej sp raw y 
w szystkie te dow od y identyczności.

I b y lib y  m oże osiągnęli w ielk i 
spadek m arsylsk i, gd yb y  nagle nie 
pękła  now a, praw d ziw ie sensacyjna 
bom ba. O to do sądów  francuskich  
zgłosiła się najp ierw  pisem nie, potem  
osobiście, osoba, zupełnie podobna do 
G ab y  D eslys, jej rów ieśniczka i ró w ­
nież daw na tancerka, a p raw d ziw a, 
oryginalna i żyjąca dotąd Jad w iga  
N a w ratil. T w ierd z i ona, że jest w ła ­
śnie praw d ziw ą có rką  ow ej rod zin y 
m oraw skiej z H o rn ich  M ostic, a 
zm arła G a b y  D eslys przyw łaszczyła  
sobie w idocznie jej nazw isko na p o d ­
staw ie skrad zionych  jej niegdyś d o ­
kum entów  osobistych. M ianow icie w  
ro k u  1 9 1 1  m ieszkała Ja d w ig a  N a w ra ­
til w  P aryżu  w  jednym  hotelu  z gło­
śną G a b y  D eslys i w ów czas to zginął 
jej paszport i potrzebne d okum en ty, 
w ystaw ione w  ję zyk u  czeskim . C o  do 
samej Jad w ig i N a w ratil, to poświęcała 
się ona przez czas dłuższy w e Francji, 
N iem czech i A u strji, zaw odow i tan­
cerki kabaretow ej, później jednak 
porzuciła  ten zaw ód i poczęła p ro w a ­
dzić uche^, zam knięte jycie, o którc- 

s?'c/?,̂ S °-acfi trudno sic dzisiaj cze­
goś bliższego dow iedzieć. "

W  zw iązku  z tem  sensacyjnem  p o ­

jaw ieniem  się praw d ziw ej Jad w ig i 
N a w ra til w yłan ia ją  się przypuszczenia, 
ze G a b y  D eslys skradła jej doku m en­
ty  dla ce lów  szpiegow skich , pragnąc 
w ystęp o w ać w podw ójnej postaci. 
Przem aw ia za tem i ten fak t, że sław ­
na tancerka zw raca  się w  r. 1 9 1 1  do 
proboszcza w  F lo rn yc h  M osticach, 
przed staw iając się jako  Jadw iga N a ­
w ratil i prosząc o w ystaw ien ie jej 
a k tó w  m etryk aln ych  w  ję zy k u  nie­
m ieckim . gdyż czeski jest m ało ro zu ­
m iany w  Europie.

W sk u tek  w ystąpien ia  Ja d w ig i N a ­
w ratil, cala spraw a spadku m arsyl- 
skiego w yd aje  się dzisiaj przegraną 
dla jej w łasnej rod zin y.

F iisto rja  jak z bajk i, jak  z najsensa- 
cyjn iejszej pow ieści, jak  z opow iadania 
z 1 0 0 1  N o c y ! N a  pozór zagadka jest 
rozw iązana. A le  rów nocześnie obser­
w atorom  tej całej spraw y, prasie eu ro­
pejskiej i ró żn ym  detektyw om  p o w o ­
łan ym  i n iepow ołan ym , nasuwa się 
cały  szereg w ątpliw ości.

D laczego  Ja d w ig a  N a w ratil tak  
długo k ry la  się przed własną rodziną, 

I dlaczego nie interesow ała się spraw ą 
1 k rad zieży  dokum entów  i podobień­

stw a sw ego do w ielk iej tancerki? C o  
się z nią działo przez ty le  lat po w y c o ­
faniu  się z k ar jery  tancerki kaw iarn ia­
nej, i dlaczego dzisiaj z taką pasją n i­
szczy nadzieje spadkow e sw ojej w ła­

snej rod zin y , choć kłamać byłoby tu  
tak  łatw o? A  stąd dalszy wniosek, 
czy  pomiędzy zmarłą Gaby, Deslys, a1 
żyjącą Jadw igą Naw*"atil, mięHzy t y ­
m i dw om a sobow tóram i, urodzonem i 
w  tym  sam ym  dniu i w  tym  sam ym  
roku , nie było  przez całe łata jakiegoś 
tajem nego porozum ienia, które jedna 
uniosła ze sobą do grobu, a druga 
pragnie p o k ry ć  w iecznem  milczeniem?

Że G ab y  D eslys nie ży je  —  w  to  
chyba trudno w ątp ić . Je j  grób na 
cm entarzu w  M arsy lji, p o k ry ty  w ie ­
cznie świeżem i kw intam i, otaczany 
jest przez ludność francuską w ielką  
czcią. W szakże służyła dzielnie, ja k o  
w yw iad o w czyn i, interesom  F ran cji i 
zrzekła się sław y, byle służyć o jczyź­
nie w  chw ilach  dla niej najcięższych. 
A le  i m o ty w y  tej w yw iad ow cze j kar­
je ry  G a b y  D eslys rów nież otoczone 
są tajem nicą, k tórej ch yb a n ikt już nie 
zechce o d kryw ać .

D zieje obu tych  kobiet, z k tó ry ch  
jedna urodziła się w  Południow ej F ra n ­
cji, a druga w  m ałem  m iasteczku na 
M oraw ach , związane są jakąś w ięzią 
nie do rozw ikłan ia, stanow iącą chyba 
bardzo nęcący tem at dla au to ró w  
sensacyjnych i tajem niczych p o w ’e- 
ści... i — )•



Str H G A Z E T A  L  W  O W  S K  A  z dnia i lutego 1930. Nr. 26

Dobre wieści z kolonji polskiej
w Espiritc Santo

Pierw sza ko lon ja  polska „A g u ia  
B ran c a" (O rzeł B iały) w  stanie E sp iri- 
to Santo w  B razy lp  zaczęła się już 
zagospodarow yw ać- Z  korespondencji 
nadchodzących  do k ra ju  od k o lon i­
stów  z Esp irito  Santo, w yn ik a , że są 
oni całkiem  zadow oleni. P ierw szy 
transport prób n y em igran tów  na ko- 
lonję, w  składzie kilkudziesięciu  osób, 
w y jech ał w  koń cu  sierpnia r. ub., dru ­
gi zaś transport w łaściw y, w  składzie 
18 0  osób, w  m iesiąc później, t. j. w  
k oń cu  w rześnia r. ub.

"Wszyscy koloniści w  3 dni po  
p rzyb yc iu  na ko lon ję o trzym ali swe 
działki i na czw arty  dzień przystąp ili 
do u p raw y  na w yp a lo n ych  półhekta- 
ro w ych  kaw ałkach  ziem i.

P ierw sza partja próbna w  chw ili 
p rz yb yc ia  drugiego tran sportu  była
już całkow icie zagospodarow ana.
D w ie rod zin y  m iały  już w yb u d ow an e 
w łasne dom ki, dw ie zaś następne m ia­
ły  p rzygo to w an y  budulec. Pozatem  
w szyscy  posiadali już ry ż  i w arzyw a, 
a p rz y  p ierw szych  deszczach mieli 
siać k u kuryd zę , fasolę, m anjokę,
trzcinę cu kro w ą i t. d. Z b io ry  p ierw ­
szych p lon ów  pierw szej i drugiej par- 
tji nastąpią w  ciągu stycznia.

W ogóle kolonizacja  polska w  B ra- 
zylji rozpoczęłaby się, rzec m ożna,
pod dobrą gw iazdą. W  m iesiąc po 
p rzybyc iu  na ko lon ję  ko lon istka  Ste- 
fan ja  Szu lcow a ze w si Łyse , pow . K o l­
no, pow iła  zdrow ego chłopca, k tó ry , 
jako urodzony na ziem i b razylijsk ie j, 
jest już w  pełni p raw  najm łodszym  na 
kolonji polskiej obyw atelem  b raz y lij­
skim , z pochodzenia Polakiem . Prócz 
tego na ko lon ji A gu ia  B ranca odb ył się 
p ierw szy ślub córk i n ow op rzyb yłego  
ko lon isty , k tó ra  w yszła  za P o laka, o- 
siadłego w  B razy lji już od k ilk u  lat.

W szyscy koloniści p rz y b y li na ko­
lon ję w dobrem  zd ro w iu ; m im o zm ia­
n y  k lim atu  n ik t nie zapadł na zdro­
w iu , naw et ch oroba m orska nie b ar­
dzo dała się kolon istom  w e znaki —  
tak  sprzyjająca  b yła  pogoda w  czasie 
p o d ró ży  m orskiej.

W edług najśw ieższych w iadom ości 
z ko lon ji, nastrój w śród  ko lon istów

jest dob ry , a podnoszą go jeszcze ho­
roskop y b liskich  z b io rów : w  oczach
rośnie k u k u ryd za , ryż , fasola i w a rz y ­
w a. W  ciągu pó łtora  miesiąca od za­
sadzenia, jak to w idać z nadesłanych 
przez ko lon istów  fo to g ra fji, k u k u ry ­
dza w yro sła  ż ponad w yso ko ść czło­
w ieka. W iększość rodzin  w  początkach  
stycznia opuściła już baraki, p rzen o­
sząc się do dom ków , w ystaw io n ych  

w łasnych  działkach. N ie k tó rz yna
członkow ie liczniejszych  rodzin  zna­
leźli zatrudnienie p rz y  robotach  na 
w zo ro w ej p lantacji, zaprow adzonej 
przez T o w a rz y stw o  K o lon izacy jn e .

K olon iści pisują do sw ych  rodzin , 
pozostałych  w  kra ju , i do znajom ych,

chw aląc sobie p o b yt i now e w arun ki 
po tam tej stronie oceanu i zachęcając 
pozostałych  do pójścia w ich ślady. W  
zw iązku  z tern do T o w a rz y stw a  K o - 
lon izacyjnego w  W arszaw ie, ul. Św. 
K rz y sk a  17 , nap ływ ają  liczne zgłosze­
nia k an d yd ató w  na w yjazd .

N o w e tran sp orty  na kolon ję T o ­
w arzystw a w  B raz y lji w ysyłan e będą 
począw szy od końca m arca lub p o­
czątku  kw ietnia rb. w  odstępach czasu 
m niej więcej co miesiąc.

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT . F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeże li nie, d laczego?

N ie wolno zw lekać!!!

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.

b  1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie z-giej.

L w ó w , dnia 30 styczn ia 1930.
N a  G iełdzie ak cy jn e j zaznaczył się 

zw iększony popyr za papieram i dyw idendo- 
w em i p rzy  kursach częściow o m ocniejszych. 
W  szczególności kupow an o chętnie G azolin ę 
po zł. Z5.75 i 26, C h o d o rów  p o  15 4  z ł.; za 
G azy  płacono 20.75, Po lsk i Jdank P rzem ysło­
w y 84.

P ap iery  państw ow e bez tran sakcji.
Z  papierów  p rocen tow ych  notow ano listy  

zastawne 4 prc. A k c . B anku  H ipotecznego 
PO 37-75— 38.

U sposohienie żywsze.
*

D olar w  obrotach  p ryw atn ych  zł. 8.S7.
W  obrot ich m ięd zyb an kow ych  p łacono 

z a : N o w y  Jo r k  8.87*40— 8.87*60, L on d yn
43-34— 43-37> Z u ry ch  17 2 .10 — 17 2 .2 5 , P raga 
26.34— 26.37, W iedeń 12 5 .3 5 — I 2 M 5> Berlin  
2 12 .9 0 — 2 13 . Podaż znaczna. D o lary  i N o w y  
Jo r k  o b n iży ły  się w  cenie.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 30 styczn ia 19^0.

Z atsój w  obrotach giełdow ych i poza­
giełdow ych.

T end encja nadal zn iżkow a, usposobienie 
słabe.

NOTOWANIA -WOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) 0(J

pszenica dworska ex 1929 . . .  33*50 34'50

ł
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 30-00 31-00
żyto jednol. ex 1929 .................... . 18-2o 18-75
żyto zbiorowe ex 1929 . . . . 17-50
jęczmień hrowarowy....................
jęczmień przemiałowy . . . . 16 —
jęczmień pastewny........................ . 13-75 14-75
owies małop. ex 1929 . . . . . 14-25 1 5 - -
k u ku ru d za ....................................... . 22-59 23-50
ziemniaki przemysł........................ 3-50
fasola bu ła • .................................. . 5 0 - 60-—
fasola kolorow a............................. 4 0 -
fasola k r a s a .................................. . 4 5 '— 50 —
groch %  Victoria......................... . 30-50 35-50
groch p o l n y .................................. 24-50
b o b i k ................................................. 22-75
wyka c z a r n a .................................. . 25-25 2 6 2 5
wyka szara ....................................... 24-—
siano słodkie pras.......................... 9-50
słoma p ra so w a n a ......................... . 5-— 6 ' -
hreczka . ....................................... 2T 00
l e n ..................................................... . 65 - 67-—
łubin n ie b ie s k i............................. . 20 - 21-—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . — — •—
otręby ży tn ie .................................. 10-75
otręby p sz e n n e ............................. . 12-50 13-00
kasza hreczana 5 0 "yr poł. . . . . 46 — 4 8 - -
kasza jaglana................................... . — • — — ■—
kasza jęczm ien n a ......................... . 3 3 ' - 35-—

32'—
proso kraj.......................................... 2 7 7 5
maknehy ln ia n e ............................. 34-—
mak niebieski.................................. 150- -
mak siw y ............................................ . 110 — 1 2 0 -
koniczyna czerw, natur. . . . . 115-— 1 2 5 -

za 100 kg. loco wagon złotych

Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 36-00 37-00
pszenica zbiorow a......................... 33-50
żyto jednol. ex 1929 . . . . 21-25
żyto zbiorow e.................... .... 2 0 0 0

Jęczmień przemiał.....................................1 7 5 0  18’2 5
owies n.ai. ex 1929  !6 '75  17"50
mąka pszenna 6 5 % .............................6T 00  62'00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 37 '—  3 8 '—
otręby żytnie............................................ 10'75 1. 25
otręby p szen n e .................................. 13'— 13 50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 30 stycznia 1930 

Dolary St. Zjedn. 8'86'75 8 '88'75 8-84-75
Franki francuskie 35'CT00 35'10 34 92
Belgja 124-14*00 124-45-00 123-83-00
Holandja 858 11 00 3 5 9 0 2  357'22
Kopenhaga 238'12'00 238 68-00 237-48-00
Londyn 4336 -50  4T 47T 0  43-20 00
Nowy Jork 8 -8y07 8"91"07 8"87"0/
Pa.yż 35-01-1 0 35-1000  34-92-00
Praga 26-36-50 26-43-00 26-30-00
Szwajcarja 17205"U0 172 48 00 171 62 0C
Sztokholm 239-30-00 239 90 00 238-7C-00
Wiedeń 125-45-00 125 i  6 00 125 14 00
Wiochy 46-64-00 467 6 -0 0  4 6 5 2 :0 0
5 %  pożyczka konwersyjna 50'00  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"5O 
pożyczka kolejowa 10250  
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 74 00 74 00 74"00 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"0<
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94'00  
8 %  oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94'CC

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 30 stycznia 1930 

Bank Dysk. 1 2 4 0 0  Modrzejów I4"5P
Bank Handl. 117'00 Ostrowi“ -  B. 61'0U
Zw. Sp. Zar. 79-50 Starachowice 20"50
Bank Polski 182 00 Syndyk, roln. 10*UU
Dąbrowa 60"00 Zieleniewski 6T 50
Siła i światło 9 8 0 0  Zawiercie 1050
Spiess 98 00 Haberbusch 10T5C
Warsz. enk 27"75 Borkowski 07"5C
Węgiel 52'50 Bank Małop. 27"0C
Cegielski 49 00 Siersza d. 29"5C
Lilpop Rau 27*00 Rudzki 28’5C
Bank Zachód, 73 00 Spirytns 21 Q(_
Firlej 34"00 W ysoka 235’25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 30 stycznia 1930 

Berlin 169'39'CO Czerniowce 5T9C
Bndapeszt 123'99‘CO Austr. kol. p- 29 50
Bnkareszt 4"2T00 Goleszów 26T00
Kopenhaga 18960  Cement 98"0C
Londyn 34"50"00 Browary 11000
Medjolan 37’68"50 Alpiny 35-35

Jork 70 09-41 Berg u. Hut. 841-00  
Paryż 27'82'GO Poldi Hiitten 1 7 0 0 0
Praga 20’96 02 Prager Eisen 430"75
Warszawa 79"76"00 Rima 107 05
Znrych 136-79'00 Skoda 3 7 1 0 0
Renta majowa 01-06 Siersza 13 0 0
Renta lutowa 0 l"10  Silesia 13-10
Dunaj S. Adria 94"00 Zieleniewski 48" 10
Bankverein 21T 5 \pollo 107'00
Bodcnkrcdii 94"00 Fanto 4‘24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 6*25
Hipoteczny 70 ’50 Galicja 39 0C
Kompas 12’ 10 Nafta 28-00
Landerbank 28*70 Schodnica 10*00
Unionbank — "—  Rakszawa — ‘—
Kolej półn. 10*30 00 Bank Małop. 0*15

Przedruk wzbroniony!

R E N E  P U J O L .  2 5 )

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

X I -
T A JE M N I C A  W Y N A L A Z C Y .

Śliczna lim uzyna zatrzym ała  się 
przed dom em  kapitana G riso łle ’a. 
E legancki szofer w ysk o cz y ł z niej na­
tychm iast i o tw o rzy ! drzw iczk i. Z  li­
m u zyn y  w ysiad ło  dw óch  p an ó w , puł­
kow nik  arty lerji. udekorow any w ielką 
wstęgą legji h onorow ej, oraz starszy 
pan w  cyw ilnem  ubraniu, z rozetką 
legii w  klapie m aryn arki

P rzyjrzeli się d om kow i, w  k tó rym  
m ieszkał kapitan  z R itą .

— T o  ch yba tutaj —  rzekł cyw il 
i energicznie zastukał do drzw i. N ie  
czekali długo, gdyż pan G iv ra c  w i­
dział ich z okna i o tw o rz y ł im w  tej 
chwili.

—  C z y  zastaliśm y pana G riso lle — 
zapytał w o jsk o w y .

Pan G iv rac  usunął się z przed 
d rzw i, ukazując dużą sień o lśniącej 
kam iennej podłodze.

  T a k  jest, panie p u łkow n iku ,
proszę, niech panow ie w eidą.

G ości w p ro w ad zo n o  do skrom nego 
saloniku i pozostaw :ono :ch na chw ilę 
sam ych.

—  H m ... —  m ruknął cyw il. —  
N ie  jesteśm y u nnljardera, to  pew ne!

—  N iem a w  tem  nic dziw nego —- 
odparł pu łkow n ik . —  U czen i rzad ko  
byw ają  bogaci, niech pan w spom ni 
ch oćby Sauvage‘ a, K lem ensa A dera...

W ejście kap itana przerw ało  ro zw a­
żania na tem at ciężkich  w aru n kó w  
m aterialnych  uczonych  w ogó le  i ich 
losów . G rŁ o lle  b y ł zaaferow an y b ar­
dziej niż k ied yk o lw iek . W idocznie spe 
cjalnie na przyjęcie  gości przebrał sic 
w  niedzielny tużurek, zaciasny pod 
pacham i i u tru dn ia jący  m u w szelkie 
ru ch y. U k ło n ił się z zażenow aniem , 
z ło żyw szy  się we d w oje >ak scyz o ryk .

—  Z  k im  m am  p rzy jem n o ść? —  
zapytał.

P u łk o w n ik  dopełnił cerem oniału  
prezentacji.

—  Pan D arm uset, p re fek t depar­
tam entu H au te  G aron n e, rro jc  zaś 
nazw isko, pu łkow nik  Saint B lancat, 
d v rek to r prochow ni w  T u luzie .

T rz e j m ężczyźn i uścisnęli sobie 
ręce. Z k o le i zb liżył się pan G ivrac .

—  Jestem  Paw eł R en n efert, de­
tek ty w  policji tajnej.

T w a rz  pre fekta  rozprom ien iła  się 
w  uśm iechu.

—  Jestem  niezm iernie rad z o k a­
z ji poznania pana; słyszałem  o panu 
tyle...

—  D obrze, czy  źle? —  uśm iechnął 
się R en n efert.

P re fe k t poklepał go przyiaźn ie po 
ram ieniu.

—  T y lk o  dobrze, ty lk o  dobrze.
—  D zięku ję panu za miłe słow a, 

ale jestem  pew ny, że w o la łb y  ranie 
pan nie sp otykać w  sw oim  departa­

m encie. M oja obecność oznacza z a w ­
sze jak iś n iepokój.

D arm uset nie zaprzeczył, że cała 
ta szpiegow ska afera jest dla niego 
niezm iernie p rz yk ra .

—  N ie  m ogę się jednak skarżyć 
na pana, panie R e n n efert —  dodał — 
un ikał pan, ja k  m ógł, nadarua rozgłosu  
tej spraw ie.

—  N ie  lubię, gd y się rob i zbyt 
w iele hałasu —  rzek ł d etektyw . —  
P rzyzn am  się, że i ja  jestem  rad, że 
m ogę zająć się czem ś innem . B y ło  za 
w iele n iebezpiecznych osobników , 
k tó rz y  k rążyli o k o ło  kapitana G ri-  
solle‘ a.

—  M oże już pan m ów ić: pana V i-  
gny. O d dzisiaj kapitan G riso lle prze­
stał ń tr ie ć . Jest natom iast z pow rotem  
f.an V ig n y , nasz gen jalny V ig n y , po  
k tórego  przyjechaliśm y, aby go od­
w ieźć w raz z jego cennem i dokum en­
tam i do T u lu z y .

U czo n y  nadął się z dum y, aż m u 
poczerw ieniała łysina. R en n efert pod- 
r.iósł ostrzegaw czo palec.

U przedzam  panów , że z  chw ilą, 
k ied y pan V ig n y  opuści progi sw ego 
m ieszkania, przestaje b yć  pod m oją o- 
picką.

—  N iech  się pan nie obaw ia —  
rzek ł w esoło p u łkow n ik  —  nie zgubi­
m y go po drodze, a uzbrojeni jesteśm y 
dostatecznie, aby staw ić o p ó r w  razie 
potrzeby.

—  Z b ro jn y  opór^ zaw ołał u cz o ­
ny. —  C z y  przypuszczaia p.m owie, że 
m ożem y b yć napadnięci?

—  W  biały  dzień b y ło b y  to  dość

trudnem  zadaniem , a na m iejscu bę­
dziem y przed w ieczorem . D la  pew no­
ści chciałbym , aby pan przenocow ał u 
m nie, ju tro  zaś rano pojedzie pan w  
tow arzystw ie pu łkow n ika do P aryża, 
gdzie jest już pan oczekiw any przez 
prezesa. R a d y  M inistrów .

Pan V ig n y  popchnął jakieś drzw i i 
1 rzvkn ął w  nie triu m fu jąco :

—  R itk o , prezes R a d v  M in istrów  
czeka na mnie. Przyjedz-esz w ięc 
w prost do Paryża.

— D obrze, tatusiu —  odpow ie­
działa R ita , w chodząc do pokoju . —  
Zresztą u lożyFśm y to już z panem P a­
w łem .

—  N iech że cie dobrze pilnuje, bo  
m oim  praw d ziw ym  skarbem  jesteś t y l­
k o  ty .

U rod a  R ity  zrobiła duże w rażenie 
na gościach. P refekt ukłon ił się nie­
zw yk le  pow ażnie, m ów iąc:

—  Żału je niezm iernie, że nie m ogę 
zaofiarow ać m iejsca w  naszem aucie.

—  D zięku ję bard zo  —  odpow ie­
działa sw obodnie dziew czyna. —  N ie  
m ogłabym  naw et skorzystać z pań ­
skiej uprzejm ości, gd yż nie sk o ń czy­
łam  jeszcze pakow ania. N ie  m am  
w p raw dzie zbyt wiele rzeczy, alę m i­
m o to  pakow anie zajm uje m oc czasu.

U c zo n y  kręcił się po p okoju , o b rv  
w ał z roztargnieniem  guziki u swego 
ciasnego tużurka, wreszcie zapropo­
now ał:

—  P anow ie pozw olą, że im  p o k a­
żę aparat m ego w yn alazku , k tó ry  bę­
dzie rew elacją dla całego świata.

(C. d. n.)

Cena OgłoszeńI Za 1 wiersz milimetrowy 1 1zpa'towy kolnmńy 8 łamowej w ogłoszeń,a c h  zwykłych (za tekstem) 15 g r . ‘  za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolnmHy 4 łamowej w padwhuMa 
i bekrologji 40 g r .f w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 jpr.j po kronice 50 jjr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 00 ,  < 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, ( drobne ogłoszenia kupno i  sprzedaż zi b I o w o  15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pie-wsza (pod nagłówkiem) BOQ s)L

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, u l Chorążczyany 17, telefon zo-m. pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


